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Dymisya gabinetu aastryackiego. 
Gotowo w Austryi stać sią zwyczajem, że 

dla każdej sprawy państwowej musi byś inny 
gabinet | Zaiste, nic dosadniej od tego nie 
iwiadczy o pogmatwaniu się wszystkich stosun- 
ków. Kiedy 27 dni temu złożył urząd baron 
Gautsch, sytuacys stosunkowo była jasna. 
Wówczas na szozycie wszystkich spraw stała 
reforma wyborcza, — podwójnie niewzruszona, 
bo raz dlatego, że — jak oznajmiono — musi 
być przeprowadzona, a powtóre dlatego, że p. 
Gautsch nie mógł jej przeprowadzić. Protektor 
rządowego projektu Gautsch i twórca tego ela- 
boratu hr. Bylandt-Rheidt ustąpili, ale reforma 
została i został gabinet. K». Hohenlohe, który 
zajął miejsce ich obu, oświadczył, że jego za- 
daniem jest przeprowadzić reformę. Dlatego 
celu Korona go powołała, a on, obejmując u- 
rząd, z pewnością był przekonany, że się o ża- 
dną inną sprewę nie potknie, zanim nie spełni 
swej misyi. Zwracamy uwagę, że wówonas już 
znane były warunki układu Korony z koali- 
cyą węgierską. P. Wekerle powołany był do 
złożenia gabinetu z wodzów koalicyi dnia 7 
kwietnia i wówczas otrzymał od Korony sze- 
zwolenie na akcyę w kierunku rozdziału eko- 
nomioznego, ale rozdziału na razie tylko teo- 
retycznego, w myśl układu Koerbera x Sze|- 
lem, to znaczy, że wspólnokó ceina pozostanie 
wspólnością do r. 1917-ego, ale pocznie się na- 
zywać od r. 1907-ego traktatem handlowym, a 
wspólna taryfa autonomiczna pocznie również 
od tego roku zwać się osobno węgierską, a o- 
sobno austryacką, chociaż zresztą w niczem 
nie będzie zmieniona. Mkoro Korona przystała 
na to 7 kwietnia, to jużciż wiedział o tem ka, 
Hohenlohe, powołany do steru 8-go maja, a że 
nie mógł wątpić, ik p. Wekerle natychmiast 
skorzysta z przyzwolenia Korony, przeto nie- 
wątpliwie uwakał taki teoretyczny rozdział, po- 
stanowiony już w zasadzie układem Śzella 
z Koerberem, sa mośliwy. Potem ks. Hohenlo- 
he był =" razy w Peszcie — naradzał się 
tam z Wekerlem, naradzał się z nim także 
w Wiedniu. Resultat tych narad był taki, że 
w urzędowym węgierskim dzienniku ogłoszono, 
iś nastąpiło zupełne porozumienie. P. Wekerle 
oświadczył w klubie węgierskiej niezawisłości, 
„ke owo porozumienie wynikło z obmyślonego 
przezeń kompromisu tej treści, że oto w wą- 
gierskiem przedłożeniu dla sejmu będzie powie- 
dziane wyTażnie, iż wspólność pozostaje, lecz 
z formalnych powodów otrzymuje inną nazwę. 
tym samym ozasie ks. Hohenlohe przedsta- 
wil Radzie państwa swój kompromisowy pro- 
jskt reformy wyborozej, który jednak nie za- 
dowolił stronnictw. Zwłaszcza Czesi zajęli 
względem niego stanowczo nieprzyjażźne stano- 
wisko. Oświadczyli, że raczej nie chcą wcale 
reformy wyborczej i wrócą do obstrukcyi. Wte- 
dy półarzędowo zaprzeczono z Wiednia węgier- 
skiemu twierdzeniu, jakoby w kwestyi taryfy 
autonomicznej stanęło porozumienie, a zaraz 
potem gabinet podał się do dymisyi — tym 
razem już oały gabinet, bo sprawa obchodzi 
osły rząd, a nie jedynie tego ministre, któremu 


Reduta Ordona. 


Szanowny Panie Redaktorze! 

Pierwsza wzmianka © Reducie Ordona w 
Prseglądnie zastała mię w Lovranie, gdzie nie 
mając dokumentu, który posiadam w starannem 

rzechowaniu we Lwowie, nie mogłem też w 
okładnem świetle przedstawić całego przebie- 
gu wysadzenia reduty w powietrze. Dokument 
ten jest własnoręcznie przez Ordona spisanem 
opowiadaniem jego o tym fakcie historycznym, 
a nacechowany jest skromnością, płomiennem 
uoznciem miłości ojczyzny, jak i swego fachu 
artylerzysty. 41484; 

Gonera tego rękopisu sięga roku 1880 to 
jest tej daty, jaką podaje profesor Tadeusz 
Korzon ze swego pobytu we Florencyi, a mnie 
doręczył go Ordon w r. 1882 we wrześniu, po 
następującym epizodzie: TĄ 

Około siódmej wieczorem, po obiedzie z 
Ordonem, przeszliśmy po czarnej kawie gawę- 
dząc o roku Bl-ym, tam i sam od Piazza de 
Duomo po lndnej ulicy Via Cerretani. 

Ordon urywkami określał sytuacyę redu- 
ty, której bronił, ak wreszcie zacząłem mówić 
wiersz Mickiewiozu. 

W początkach wkładał swoje uwagi. 

— Tak — mówił — była przewaga olbrzy- 
mia, czułem, że bez posiłków przyjdzie zostać 
na rednoie. upa ą 

Przy ustępie: „Głdwież jest król, co tłumy 
te ns rzezie wyprawia ?* już umilkł. Zapalałem 
się tek doraz więcej i krocząc zwolna, to przy- 
stając chwilami, wiersz cały wypowiedziałem 
do KOŃCA... 

Staneliśmy. Obie dłonie wyciągnął, ściskał 
mi rękę. — Ślicznie, dzielnie! — powiedział, 
a dwie łzy spłynęły mu po policzkach. 

Wrażenie, jakie wtedy odniosłem, zaniosę 
ze sobą do grobu. 

Nazajutrz przy obiedzie doręczył mi Or- 
don kopertę z rękopisem. 

Przyjm Panie Redaktorze przy sposobno- 
ici wyrazy głębokiego mego szacunku i powa- 
kania Michał Sozański. 

Lwów, 34 V. 1906. 
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powierzono misyę przeprowadzenia reformy 
wyborczej. 

Lecz z podanej wyżej chronologii wypad- 
ków odnosi się wrażenie, że gdyby reforma 
wyborcza poszła gładko, to z Węgrami mogło- 
by przyjść do porozumienia. Skoro wola Koro- 
ny nakazuje ministrom dobijać się reformy 
wyborczej, to jakżeby ta sama wola nie obo- 
wiązywała ich w kwestyi taryfy autonomicznej? 
Wszakże pierwsza z tych spraw bez porówna- 
nia głębiej od drugiej oddziała na wszystkie 
stosunki. Jedno s drugiem złożyło się na prze- 
silenie. 

Gabiuet, któryby upadł z powodu reformy 
wyborczej, mógłby być zastąpiony gabinetem 
powołanym znowu dla tej reformy. Ponisważ 
zaś on ustąpił wskutek nieporozumienia z rzą- 
dem węgierskim, przeto ta sprawa decyduje 
tsraz o powołaniu nowego ministeryum, ona 
się wysunęła na pierwsze miejsce i zapewne 
potrwa na niem dość długo, a to dlatego, że 
niemieckie stronnictwa, będące w gruncie rzeczy 
przeciwne wszelkiej reformie wyborczej, gdyż 
każda musi zmniejszyć ich przywileje, chwyciły 
się DA nieporozumienia z rządem  węgier- 
skim, jako deski ratunku, i wołają, że najpierw 
trzeba sią załatwić s Węgrami, a potem będzie 
dość ozasn na sprawę domową, na reformę wy- 
borczą. To na razie mąci sytuacyę. Zgoła nie 
wiadomo dla jakiej przedewszystkiem sprawy 
będzie powołane nowe ministeryum: dla poro- 
zumienia z Węgrami, ozy tek także dla refor- 
my wyborczej? Jedno z drugiem trudno się 
godzi. Dlatego-to domysłów za wiele co do 
składu przyszłego ministeryum i oo do trwania 
sesyi Rady państwa, która, według pogłosek, 
będzie odroczona i już się nie zbierze, bo i tak 
niebawem kończy swój żywot. Jeżeli jednak 
będzie powołany terańńiejszy namiestnik oze- 
ski hr. Coudsnhove, to zapewne po to, aby 
doprowadził do skutku reformę wyborczą. Za 
niezawodne uważamy, że najmniej szans ma 
powstanie gabinetu parlamentarnego niemal 
w przeddzień końca kadencyi Rady państwa. 
Wreszcie musimy z największem ubolewaniem 
podnieść, źe zmiana gabinetu jeszcze bardziej 
zmniejszyła nadzisje na upaństwowienie kolei 
Północnej, a to dla nas naprawdę sprawa pil- 
niejsze od wszystkich innych, będących na po- 
rządku dziennym. 


Encyklika o maryawitach. 


Rome locuta, causa finita. Ojciec święty 
uznal mankietników za sektę, za odszczepień- 
stwo od powszechnego Kościoła. Inaczej być 
nie mogło, ponisważ zbałamuceni xięża poczęli 
się naprawdę organizować w osobne wyznanie. 
Zewnętrznie różnią się tem od naszego ducho- 
wieństwa, że zapuścili długie włosy i brody, a 
sutanny noszą z szerokimi rękawami, popielate, 
jakich na sodzień używają popi; ałowem ze- 
wnętrznie nie różnią się od prawosławnych po- 
pów. Jak oni, nie używają także komży; jak 
oni, nie wymagają przy spowiedzi wyznawania 
grzechów, lecz sami kolejno wymieniają wszyst- 
kie i przy każdym zapytują, oczy nie był po- 
pełniony przez osobę, która się spowiada. To 
są pozostałości z tych czasów, kiedy owa sekta 
w oichości sią formowała pod opieką czyno- 
wniotwa i prawosławnego arcybiskupa w War- 
szawie, £by była dla ludu pomostem z katoli- 
cyzmu do cerkwi wschodniej. Z tych cznsów 
pozostały również zalecenia, czynione przez 
ubałamuconych xięży ludowi, aby nie ufał ani 


i nn e 


Rękopis Ordona opiewa jsk następuje: 

„Urodziłem się w Warszawie 16-ego pa- 
śdzieornika 1810-go. Początki nauk odebrałem 
w domu rodzicielskim, pod doxorem najlepsze- 
go z Ojców. W 1823 wszedłem do Liceum War- 
szawskiego z bratem starszym Emilem, który 
po 29-ym Listopada był gwardzistą Akademi- 
okim a po jej rozwiązaniu officerem w 7-ym 
pułku pana 

| „Po ukończeniu mych nauk w Liceum za- 
ciągnąłem się we Wrześniu 1828-go na oocho- 
tnika do Batteryi Artylleryi Gwardii. 

„Wziąłem udział w rewolucii 29 Listopa- 
da 1880 i wyparcie Moskali z Warszawy, by- 
łem w bitwach: 14-go Lutego pod Dobrem, 
19-g0 pod Wawrem. 28 i 25 pod Grochowem, 
Bl-go Marca pod Dębami Wielkiemi, 10-go 
Kwietnia pod Iganiem — w pogoni za Gwar- 
dyami Rossyjskiemi 31-go Maja pod Tykoci- 
nem i Złotoryią, następnie pod Ostrołęką, gdzie 
byłem ozdobiony krzyżem Virtuti Militari i po- 
suniętym na stopień podporucznika. Po tej 
krwawej bitwie ściągnęliśmy pod Warszawę 
dla zreorganizowania się. W końcn oswarta 
batteria moia wysłana była z korpusem, prze- 
znaczonym do obserwowania ruchów nieprzyja- 
cielskich pod Modlinem, poczem przez Wyszo- 
grad połączyliśmy się z armią główną pod Bo- 
limowem w marszu pod Warszawą. 

„W obronie Warszawy Generał Bem obiął 
komendę całej Artylleryi — 2-go września prze- 
zuaczył mnie na komendanta Reduty nr. 54 
po lewej stronie Woli; udałem się natychmiast 
obiąć moją komendę i zrobić inspekcyę stanu 
fortyfikacyi, dział i artyllerzystów. 

„Że smutkiem spostrzegłem, śe stan obro- 
ny był iak naigorszym. Reduta wysypana w 
sześciokąt z ziemi, nie wysłana nawet faszyna- 
mi i koszami, by zasłonić działa i kannonierów 
od kul nieprzyjscielskich, fossy płytkie, palisa- 
dy w nich słabe, wilcze doły nie dokończone— 
z 6-ciu dział żelaznych, starych, jeden Grana- 
tnik nie do użycia. Kilkudziesięciu artyllerzy- 
stów a samych rekrutów złożeni. 

„Zacząłem też natychmiast mustrę a szoze- 
gó niej celowania. 


„Nazejntrz 8-go Generał Bem zwiedzająciiak i Moskale rzucili się płaskiem, by uniknąć 


| Naczelny Redaktor i Wydawca : Ludwik Masłowski. 


biskupom, ani panom, lecz żeby wierzył ozy- 
nownikom, bo tylko oni jedni dobrze życzą lu- 
dowi. Po ukanie o tolerancyi wzięły w łeb te 
ozynownicze zabiegi o stworzenie polskiego 
prawosławia. Ozynownietwo porzuciło mankie- 
tników, w Kozłowskiej już nie chciało mieć 
swej agentki. Pozostawieni samopas, a tymoza- 
sem zwarcholeni, już oni nie chcieli uznać 
swych biędów, lecz przystąpili do tworzenia 
sekty. Ponieważ otaczają się tajemnicą i lu- 
dziom inteligentnym siele, ne wszystkie zapy- 
tania, odpowiadają krótke: „Nie panu nie po- 
wiem*, przeto ich dogmatyczne nowinki nie są 
jeszcze zbadane, ale to pewna, że naprzykład 
„Zdrowaś Marya" każą tak odmawiać: „Zdro- 
waś Maryo-Franciszko, wiecznie żyjąca Matko 
Boska, łaskiś pelna“ — i dalej już bez zmia- 
ny. Franciszką jest starsza Kozłowska, a po- 
nieważ jak nie ma złego, coby na dobre nie 
wyszło, tak z dobrego może zło powstać, prze- 
to młodsza Koz owska, osoba niezamężna, skoro 
natrafila na taki dziw, śe się jej urodził syn 
przeto oczywiście jest on antychrystem. Toô 
jasne jak dzień, tem jaśniejsze, że czystość o- 

owiązuje. Tyle wiemy z dogmatycznych no- 
winek. Organizacya wyznaniowa jest taka: glo- 
wą wiary jest Franciszka Kosłowska, osoba 
nieśmiertelna i niedościgniona — żywy oud, 
zesłany przes Boga w dowód szczególnej łask: 
Jego dla ubogiego ludu. Śmiertelnicy dzielą się 
na oztery stopnie. Do pierwszego należą du- 
ohowni — zarówno ci, którzy byli katolickimi 
xiężmi, jak również nowi, wyświęceni przez 
nich. Do drugiego — dziswice, pońwięcające 
się modlitwom, pracujące wspólnie w domach 
niby zakonnych, gdzie robią szkaplerze, różań- 
ce i inna podobne przedmioty, a noszące strój 
prawosławnych zakonnie, Trzeci stopień tworzą 
„tercyarze”, którzy, nie porzucając swych zwy- 
kłych zajęć, ślabują ubóstwo, posłuszeństwo i 
ozystość. Wreszcie do stopnia ozwartego należą 
„ozciciele*, albo „adoratorowie*. Mogą oni 
awansować na „tercysrzy”, a nawet na „lewi- 
tów“, lub też na „dziewice“, ale o to juś tru- 
dno bez osobnej łaski. 

Pod względem społecznym, ta sekta jest 
niewątpliwie szkodliwa. Gdyby przez ubóstwo 
propagowała umiarkowanie i oszozędność, a 
przez czystość — wstrzemięźliwość, to mogłaby 
odegrać dodatnią rolę w dziele doskonalenia 
charakterów. Lecz przez ślub ubóstwa wyrzeka 
się ona wszystkich udogiitnień, które są potrze- 
bne dla zdrowia iizyczaczu i które wytwarzają 
cywilizacyę. Przez ubóstwo sekta rozumie to, 
co rozumieją ciemne masy, a wiąc zwyczajną 
nędzę, brud, niechlujstwo. Jest to więc tłumie- 
nie w ludziach dążności do poprawy bytu, za- 
tem sekta wprost zmierza do obniżenia kultu- 
ry i zatamowania wszelkiego postępu. Przez 
ślub czystości sekta rozumie „ewangeliczne 
małżeństwo”, zapokyczywszy tę zasadę od Liwa 
Tołstoja; wywiera przes to bardzo zgubne sku- 
tki, bo doprowadza swych wyznawców do ros- 
maitych zawsze brzydkich i zgubnych sboczeń. 
Wreszcie przez ślub bezwzględnego poałuszeń- 
stwa pozbawia swych wyznawców wszelkiej 8a- 
modzielności, oducza ich od myślenia. Ale nie 
koniec na tych trzech ślubach. Sekta uczy, że 
do zbawienia potrzebna jest sama tylko łaska, 
a więc nie wiara, jak u protestantów, i nie 
wiara, oraz dobre uczynki, jak w naszym Ko- 
ściele, lecz jedynie łaska, jedynie wola Boża, 
Dlatego też oni zupełnie zaniedbują się w pra- 
cy, pogardzają nauką, obojętnieją dla wszyst- 
kiego, co ziemskie, — popadają w jakiś obłęd, 


mu raport z odbytej R Grek odpowiedział 
mi, że nie pozostaja iak tylko bronić się iak 
mośna, śe w razie ataku przyjdzie nam odsiecz, 
ale gdyby reduty obronić nie można, przygo- 
towaó się magazyn wysadzió, by się amunicie 
w ręce nieprzyjaciela nie dostały. t 
„Ze świtem artyllerzyści byli przy dzia- 
łach, piechota, która się z dwóch kompanii 
koło 300 ludzi składała pod bronią. 5-ego z 
rana, gdy zaledwie dnieó zaczęło patrząc przez 
teleskop, spostrzegłam jeźdźców konno od stro- 
ny wsi Włoch; byli to kozacy, którzy iak wia- 
domo, zasłaniają ruchy woiska moskiewskiego, 
kazałem daó parę strzałów, by ich rozpędkió i 
pokazać, że jestesmy na baczności; skoro się 
lepiej rozwidniło, spostrzegłem linię artylieryi 
z kilkudziesiąt dział ku nam idącej, zacząłem 
ogień popierany od sąsiednich szańców, ale 
Moskale nie bacząc na to, szybko podstąpili 
pod moją redutę i zaczęli ogień morderczy, 
w parę minut zdemontowali jedno działo, u- 
bili i ranili kilkunastu kanonierów — ogień 
też nasz powoli ustawał. Tymozasem piechota 
rossyjska zupełnie oskrzydliła nas; pomocy o- 
biecanej ani widać było. Piechota nasza, która 
w ozasie kanonady leżała pod wałami, by się 
o ile można zasłonić od kul nieprzyjacielskich, 
powstała na komendę swych oficerów i zaczęła 
ogień na piechotę moskiewską, ale ta stokroć 
liczniejsza, odpowiedziała gradem kul, rzuciła 
się na redutę, zaczęła się wdzierać na wały, 
wyparła wrota w tyle reduty i rzuciła się z 
bagnetem na gartkę naszych; ia tymozasem 
widząc redutę straconą, cofaó się zacząłem 
s mymi kanonierami ku magazynowi, gdzie 
stał przy drzwiach, z których po schodkach 
schodziło się do tegoż, podofficer, magazynier 
z lontem, by zapalić sztupiny u drzwi do pro- 
chów prowadzące; zbliżywszy się do niego, ka- 
załem przyłożyć ogień, spuścił lont, okropny 
płomień, poczem nieświadomy niczego, iak dłu- 
go nie wiem; przychodząc do przytomności, 
czułem ból piekielny twarzy i rąk opalonych. 
Powstawszy cokolwiek, słyszę jeszcze pękanie 
granatów, a zresztą cisza zupełna. Tak nasi, 


fortyfikacye, przyszedł i domej reduty. Zrobiłem 
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Redakcya nie zwraca.| Zachód „ 


który się objawia jako mistycyzm i fanatyzm. 

Nienormalne warunki, w jakich znajdo- 
walo się Królestwo Polskie; prześladowanie 
Kościoła, brak oświaty, srogie gnębienie, — 
wszystko to razem wytworzyło grunt, na któ- 
rym mogła powstać taka sekta. Ale nasz lud 
zawsze się odznaczał tolerancyą, a do sekciar- 
stwa nigdy nie okazywał skłonności, więc i 
mankietniotwo niezawodnie samo zniknie pod 
wpływem zmienionych na lepsze warunków, 
które umośliwią naszemu duchowieństwu mi- 
syjną pracę. Lecz duchowni mankieiników mu- 
szą odpaść od naszego społeczeństwa, jako su- 
cha gałąś sama odpada od żyjącego drzewa. To 
niezawodnie się stanie po encyklice papieskiej, 
tylko oby prędzej! 


Korespondencye. 


Wiedeń 29 maja. 
(Prsyjemności wiosenne Prateru. — Wystawy 4 
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hygienicena. — Kursa samarytańskie. — Powo- 
daenie giełdy psiej.) 

(y.) Prater wiedeński, owa urocza oazą, 
dająca Wiedeńczykom możność zaczerpnięcia 
choóby codzień świeżego powietrza, ściąga 
zawsze jaś od wczesnej wiosny tłumy publi- 
czRości w niedziele i świętu, a nawet i w dnie 
powszednie w godzinach wieczornych. Niepo- 
dobne bowiem zaiste wymarzyć sobie idealniej- 
szego miejsca na przechadzki, festyny i wogó- 
le wszelkie zabawy pod golem niebem, jak ten 
kompleks ogrodów, polanek, lasów i łąk, któ- 
ry zowie się Praterem, obszarem swoim do- 
równywa niemal całemu Wiedniowi, a którego 
początek odległy jest zaledwie o kilkanaście 
minut drogi tramwajem od centrum miasta. 

W tym roku wywiera Prater podwójną 
siłę przyciągającą, bo oprócz zwykłych pano- 
ram, muzeów, karuzeli, teatrów maryonetek itp. 
mających ram stałą siedzibę, odbywają się tam 
nadzwyczajne widowiska, stanowiące atrakoyę 
pierwszorzędną. Onegdaj np. rozpoczęła swe 
produkcye w Praterze trupa paruset Indyan z 
Ameryki północnej, a występy tych ozerwo- 
noskórych, odtwarzających epizody z wojny 
między półnecnymi a południowymi Stanami, 
tudzież rozmaite sceny z życia Indyan, o któ- 
rych młodzież tyle się naczyta w rozmaitych 
opisach podróży i przygodach, stanowiących 
może najprzyjemniejszą i najpożytecznielszą le- 
kturę dla młodocianego wieka — ściągać będą 
niezawodnie przez szereg tygodni zarówno mło- 
dzież szkolną jak i jej rodziców. Na onegdajszem 
przedstawieniu inauguracyjnem były wszyst= 
kie dzieci arcyksięcia Leopolda Salwatora i 
miały ogromną uciechę. 

Ziemianie, tudzież miłośnicy sportu zwie- 
dzają tłumnie wystawę koni, która jednak nie- 
stety już tymi dniami zostanie zamknięta. Za 
to jeszcze przez kilka tygodni petrwa wysta- 
wa hygieniczna, nadzwyczaj zajmująca i po- 
uczająca, Zawiera ona wszystko, co ma jaki- 
kolwiek, choóby najodleglejszy związek z ntrzy- 
maniem i ochroną zdrowia ludzkiego. 

Jednym z najbardziej ponczających dzia- 
łów tej wystawy jest specyalna wystawa wie- 
deńskiego Towarzystwa ratunkowego, unaocznia" 
jąca dwudziestoletnią działalnosó tej pokyte- 
cznej instytucyi. Zwłaszcza zaprowadzone przez 
nią przed laty dziewięciu tak zwane „kursa 
samarytańskie* wydają już błogie owoce. Od 
roku 1897 po dziś dzień urządzono 160 kur- 


skorup granatowych. Tymczasem wszedł gene- 
ral komenderujący atakiem, kazał zabębnió 
odbój i brać nas do niewoli — rannych wło- 
żono na wozy i tak odprowadzono nas do Na- 
darzyna. Muszę tu wyznać, że nie wiedziałem 
iaki skutek zrobi explozia, nie miałem zs- 
miaru ani siebie, ani mych kanonierów w po- 
wietrze wysadzać; postanowiłem był wypełnió 
ei obowiązek, spuszozając się zresztą na wolę 
ską. 

* Wybuch ten wprawdzie kosztował życie 
wielu naszych, a więcej nieprzyjaciela; ocalił 
jednak życie wielkiej liczby, która byłaby 
zginęła od bagnetu spitego i rozbestwionego 
żołdaka moskiewskiego, opóźnił attak innych 
szańców i tem ułatwił obronę, bo nieprzyjaciel 
sądząc, że wszystkie nasze szańce były podmi- 
nowane, szedł z obawą i ostrożnością. 

„Po wzięciu Warszawy, pozwolono naszym 
officerom rannym iechać do familii lub przy- 
jaciół leczyć się, bo przez czas tygodnia nie- 
woli żadnego opatrzenia nie było dla zupełne- 
go braku doktorów lub felczerów *). 

„Przepędziłem kilka miesięcy w domu ro- 
dzicielskim, przyszedłszy do zdrowia wraz z 
bratem młodszym, Józefem, oficerem 1-go puł: 
ku Mazurów, któren wszedł był do Galicii 
z Korpusem Generała Różyckiego i ztęskniony, 
niepotrzebnie wrócił do domu, dostałem się po- 
taiemnie nad Wisłę do Zewichosta, skąd do 
Galicii i pocztą obywatelską do Liska, do za- 
conego patrioty hrabiego Ksawerego Krasi- 
okiego, prezesa komitetu narodowego; nie za- 
stałem go, ale szczęściem zastalem kochanego 
pana Edmunda, syna, mego towarzysza broni, 
służył bowiem w mojej batteryi w krótce po 


*) O pobycie tym w Nadaszynie w niewoli 
opowiadał mi Ordon jak następuje: W karczmie 
nas złożono, wkrótce przybyli oficerowie moskiew- 
scy, dowiedziawszy się, że ja tam leżę, otoczono 
mnie względnie staranną opieką i moich towarzy- 
szy — kakdy się przedstawieł i Spieszył uścisnąć 
mi rękę, co póżniej przez szereg dni miało miejsce 
i bardzo z powodu poparzenia rąk mi dokuczało— 
oficerowie z rozmaitych pułków nękali mnie temi 
odwiedzinami, M 8 


Wschód słońca o godz, 8 m. 86 


Rok 1906. 


e. aja .... . . © k. 
R skłamy pe kaeni wónres potii | k. 


Długość dnia godzin 15 m. 82 
» 7m. 8 | Przybyło dnia od wezoraj 2 m. 
sów samarytańskich, na których przeszło 15.000 
osobom, zarówno panom jak i meon udziela- 
no pouczenia, jak mają się zachować przy nie- 
sieniu pierwszej pomocy chorym lub rannym. 
Na wystawie znajdują się wszystkie możliwe 
przyrządy, rekwizyta, bandaże, środki leozni- 
cze itp., potrzebne w takich wypadkach. Mię- 
dzy innemi jest np. skrzynka, zawierająca od- 
trutki na rozmaite trucizny, aparat zwan 
n„Pneumatofor* «x tlenem dla osób, bini 
w niebezpieczeństwie uduszenia się, względnie 
dla takich, które celem ratowania innych, bę- 
dących w niebezpieczeństwie, udać się mają 
do miejsc, napełnionych trującymi gazami. Po- 
między wystawionymi przedmiotami, należący: 
mi do inwentarza Towarzystwa ratunkowego, 
znajduję się także trzy kuchnie przenośne na 
kołach. W każdej takiej kuchni można w cią- 
gu paru godzin ugotować rosół, mięso i jarzy- 
nę dla dwustu ludzi. 

Niebywałem powodzeniem cieszy się tak- 
że saprowadzona pea przed kilkunastn 
dniami giełda psia. Odbywa się ona również 
w Praterze, w obszernych lokalnościach hipo- 
dromu, wszelako nie codzień, tylko raz na ty- 
dzień w porze od godziny 6 do 6 wieczorem. 
Hipodrom w Praterze składa się z areny, na 
której każdy, kto uiści przepisaną opłatę, mo- 
że przejechać się na wynajętym koniu, tudzież 
z ogromnego miejsca dokola arery, na którem 
publiczność zasiada przy ustawionych stołach 
i popija piwo. Owóś giełda psia odbywa się 
w tej zarezerwowanej dla aber doki części 
hipodromu, a w czasie jej trwania arena stoi 
pustką. Na dany sygnał otwierają się boczne 
drzwi i właściciele psów na sprzedaż wprowa- 
dzają je między siedzącą przy stołach publi- 
oznobó. Psom bez towarzystwa właści_ieli wstęp 
wzbroniony , nie wolno 'ówniek wpuszozaó 

sów samopas, lecz muszą byó prowadzone na 
inewoo. Wmarsz psów do sali giełdowej od- 
bywa się wśród ogólnego szczekania. Wpu* 
szczane są tylko psy rasowe, mieszańce wy- 
kluczone są x giełdy. Przed wpnuszczeniem do 
sali, musi’ pies złożyó odpowiedni „egramin* 
przed komisyą fachową złożoną z weterynarza 
1 dwóch panów tndsież jednej pani, należących 
do komitetu austryackiego klubu podniesienia 
chowu psów luksusowych, którego staraniem 
przyszła do skutku ta giełda. Każdy pies 
musi posiadać rodowód zawierający następują- 
ce rubryki: naswa, rasa, wiek, mażć i szoza- 
gólne odznaki, płeó, kiedy urodzony i kto go 
wychewał, drzewo genealogiczne, oczy otrzymał 
kiedy jaką nagrodę. 

Po wprowadzenin psów do sali tworzą się 
wkrótce mniej lub więcej liczne grupy dokoła 
piękniejszych okazów i rozpoczynają się targi. 
„Ach mamusia, kup mi tego ślicznego mopsi- 
ka” — woła klaszcząc w dłonie jakaś dzie- 
wozynka., „Ile pan żąda za tego ratlera? — pyta 
jakaś pani osłowieka ubranego w mundur li- 
stonosza i mającego czarnego pieska na sprze: 
daż. Zdarzają się wypadki, że właściciele psów 
zachodzą się od płaczu, oddając je w ręce na- 
bywców, ale nie było rady, w domu bieda, a 
kilkanaście guldenów otrzymanych za psa, to 
wielka pomoc. Dotychczasowe obroty giełdowe 
wykazują najniśsyą cenę uzyskaną za psa 10 
koron, a najwyższą 500 koron. Za czterysta 
koron nabył jakiś jenerał pieska, który urodził 
się tylko z dwiema łapkami, (przednich nie ma 
woale) i porusza się jak mały kangur. Giełda 
ta ma, jak się zdaje, zapewnione powodsenie. 


29-ym; przyjął nas iak najserdeczniej. 

„Zyczyłem sobie iechaó do Francii, ale 
trudności były o paszport, tymczasem i nastą- 
piła wyprawa Zaliwskiego — wyjechałem po- 
wnego dnia w sąsiedztwo, by się porozumieć 
z innymi kolegami, tymczasem policia i woi- 
sko napadaly na domy, aresztując emigrantów. 
W czasie mej nieobecności napadli i na dwór 
w Lisku, zabrali kilku officerów i mego brata. 

„Nie mając po co wracać, wyjechałem do 
Lwowa, by tam iepsne wiadomości powziąć © 
ruchu, ukrywając się w zakladzie Ossolińskich; 
tymezasem wzięto Zaliwskiego i kilku naozel- 
ników, ozem owa niederzeczna wyprawa ko- 
niec wzięła. Nie pozostało mi iak iechać nawet 
bez paszportu za granicę;  przeiechawszy 
wskróś Galicię, przybyłem do Kalwarii do 
szanownego barona Brandysa, „któren ułatwił 
mi wyjazd do Cieplicy, z kąć w nocy przes 
góry dostałem się do Saksonii do Drezna. Tu 
otrzymawsey passport od ambassadora angiel- 
skiego dostałem się do Londynu, wyjechałem 
do Sskocyi do Edinburga, gdzie wiele lat zai- 
mowałem się dawaniem lekoii francuskiego i 
niemieckiego. 

„nW roku 1848 opuściłem Londyn z mym 
przyjacielem kapitanem Zarskim w celu uda- 
nia się do powstania w Poznańskiem. Po wielu 
trudnościach przybyliśmy do Berlina. Tu re- 
akcia zaczęła brać górę, przyaresztowano nas 
iak wielu innych, i tylko przez wpływ mlo- 
dzieży Berlińskiej udało się nam wydostać ze 
szponów policii. Ruszyliśmy do Hamburga, 
gdziem po raz ostatni widział mego bra- 
te Józefa, umarł on bowiem tamże w ro- 
ku 1859. ! 

„Otrzymawszy paszporta, udaliśmy się do 
Włoch, by wsięó udział w woinie wydanej 
przez króla sardyńskiego Karola Alberta — 
Austryi. Bez straty czasu wstąpiłem do armii 
sardyńskiej w stopniu porucznika artyllerii, ed- 
byłem kampanie 48-go i 49-go, za które dwa 
medale otrzymałem. 

„W roku 185b-ym na żądanie księcia Ozar- 
toryskiego, opaściłem służbę włoską, udałem 
się do Londynu, wziąłem oddział 100 rodaków 
i okręt a bronią i amunicią i innymi sapasa- 
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Rada państwa. 


Wisdeń. Na posiedzenia niemieckiej 
partyi postępowej omawiano szozegó- 
łowo położenie, stworzone przez dymisyę ka. 
Hohenlohego; ogólnie dano wyraz zadowole- 
niu, że ostatecznie znalazł się rząd austryacki, 
który był gotów zastępować energicznie inte- 
resy austryackie wobec Węgier. Wyrażono u- 
bolewanie, że ta próba rządn auatryackiego za- 
kończyła się tak nieszczęśliwym wynikiem. 
Oświadczono, że zrozumiałą jest rzeczą, iż wy- 
darzenia ostatnich dni nie mogą pozostać bez 
oddziaływania na stanowisko delegatów i prze- 


wodniczący stronniotwa otrzymał polecenie po- ` 


rozumienia się z innemi, przedewszystkiem nie- 
mieckiemi stronnictwami, aby osiągnąć jedno- 
lite postępowanie wszystkich delegatów. Prze- 
wodniozący otrzymał dalej połeoenie posta- 
rania się, aby się odbyła konferencya przy- 
wódzców klubów -celem zwołania lzby po- 
selskiej. 

Wiedeń. Klub centrum po szczegóło- 
wej dyskasyi wyraził ustępującemu prezyden- 
towi ministrów za jego stanowisko wobeo Wę- 
gier zupełne uznanie. Klub wyraził dalej za- 
patrywanie, że każdy rząd austryacki ma obo- 
wiązek wystąpienia przeciw dążeniom Węgier, 
zmierzającym do jednostronnej zmiany wspól- 
nych spraw i że przyszły rząd musi na to ba- 
czyć, iż stale ustępowanie wobeo narażających 
siłę państwa na szwank roszozeń węgierskich, 
podkopuje powagę Korony, esłabia dynasty- 
czne uczucia ludności i toruje drogę antypa- 
tryotyoznym i antydynastyoznym agitacyom. 
Klub wyraził dalej oczekiwanie, że Izba posel- 
ska, odkładając na bok wszelkie waśnie, jedno- 
myślnie wystąpi w celu strzeżenia praw iumo- 
onienia tej połowy monarchii wobeo Węgier i 
zjednoczy się w energicznej obronie, sby ode- 
przeć wszystkie te żądania Węgrów, które na 
szwank narażają ekonomiczne dobro, jeżeli już 
nie istnienie państwa. Klub centrum zastrzega 
się przeciw temu, aby bez Izby posłów lub 
wbrew woli parlamentu wydano jakiekolwiek 
zarządzenia, odnoszące się do wspólnych spraw 
obu połów monarchii. 

Wiedeń. Klub ohrześcijańsko- 
społeczny odbył wczoraj posiedzenie, na 
którem oświadezono, iż klub ten zwalczać bę- 
dzie jak najenergiczniej ze wszelką bszwzglę- 
dnobcią każdy rząd, któryby się zgodził z żą- 
daniem Węgier, a w końcu postanowiono póty, 
póki pakt z prezydentem gabinetu węgierskie- 
go nie będzie zerwany, nie uchwalić ani re- 
kruta, ani też halerza na wydatki wspólne. 

Wledeń. Klub młodoczeski przepro- 
wadził dyskusyę nad sytnacyą, stworzoną przez 
dymisyę ka. Hohenlohego. Wskazano na ko- 
nieczność porozumienia się z zaprzyjaźnionymi 
klubami celem jednolitego postępowania w tej 
kwestyi. Uchwalono wobec ważności położenia 
uznać parlamentarną komisyę klubu za nieu- 
stającą i polecić prozydyum, aby w odpowie- 
dniej chwili wszozęto rokowania ze stronni- 
otwami czeskiemi i innemi słowiańskiemi par- 
tyami w sprawie złożenia mandatów delega- 
cyjnych. Uchwalono złożyć owe mandaty do- 
piero w razie, gdyby Rada państwa nagle zo- 
stała odroczona i gdyby ustąpili delegaci in- 
nych stronnictw, tak, że okazałaby się konie- 
ozność ponownego wyboru ozłoków  delegacyi 
a więc i ponownego zebrania się Izby posłów. 

Wiedeń. Wozoraj po południu odbyło się 
posiedzenie niem. partyi ludowej celem 
omówienia sytuacyi. Zaprotestowano stanowczo 
przeciw wykluczeniu austryackiej legislatywy 
z uregulowania spraw wspólnych i podniesiono, 
że w obecnej sytuacyi, me względu na to, że 
nie istnieją wspólne pobory cłowe iï że nie mo- 
gą być uregulowane wydatki wspólne, powinny 
te wydatki wspólne, póki one jeszcze istnieją, 
być pokryte przez sumy, których wysokość ma 
oznaczyć deputacya kwotowa według stosunku 
ludności. Partya ludowa zastrzega się katego- 
rycznie przeciw temu, aby przyszły rząd regu- 
lował te kwestye bez udziału austryackiej Izby 
posłów, a gdyby to miało nastąpić, zapowiada 
złożenie mandatów delegacyjnych przez swych 
członków. W końcu uchwalono abolewanie z 
powodu ustąpienia ks. Hohenlohego. 

Wiedeń. Przywódcy klubów zebrali się 
wozoraj na posiedzenie i po obszernej snami 
wybrali subkomitet z 8-miu członków w celu 
opracowania rezolucyi, która ma być postawio- 
na dzisiaj na posiedzeniu Izby posłów. Subko- 
mitet ten obradował wczoraj wieczór i uchwa- 
lił postawió dzisiaj na posiedzeniu Izby wnio- 
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mi danymi nam przez rząd angielski; w koń- 
ou ozerwoa przybyłem do Konstantynopola, 
z kąd do Warny i Szumli, gdzie połączyliśmy 
się z legionem pod, Turkami z 6-ciu szwadro- 
nów składającym się. Mianowany kapitanem, 
wziąłem komendę szwadronu przeznaczonego 
na artyllerię. W kilka miesięcy nasz legion 
przeszedł pod Anglików i nową wziął organi- 
zacię. Utworzyliśmy, wzmocnieni ieńcami i 
dezerterami z woiska rossyjskiego, 2 pułki ka- 
walerii, 2 piechoty i 1 batterię z 8-miu dział, 
którą ia zorganisowałem i komenderowałem w 
Soutari. Na nieszczęście, kiedy byliśmy gotowi 
wstąpió na linię boiową, zrobiono pokói i roz- 
wiązano legiony. Otrzymałem tu order turecki 
Medżźidźie. 

„Zawiedziony w nadzieiach, udałem się do 
Francii, gdzie musiałem przyjąć miejsce pro- 
fesora ięzyka w kolegium w Meaux. Ta prze- 
rwana moia kariera woiskowa; straciłem nai- 
korzystniejsze lata awansu w woisku włoskiem 
i to tłómaczy, że kiedy moi koledzy doszli do 
stopni pułkowników, generałów, ia karierę w 
stopnin kapitana skończyłem. 

„W roku 1860 udałem się do Sycylii i Ne- 
apolu do Głarybaldego, tam otrzymałem komen- 
dę l-szej batterii i po ukończeniu kampanii, 
otrzymawszy nowy medal, wszedłem po raz 
4-ty w stopniu kapitana do armii włoskiej; tu 
byłem komendantem fortecy Ventimiglia, Vi- 
nadio, cytadelli w Brescii, Palermo. 

„Nie widząc żadnej kariery przed sobą, 
podałem się do emerytury, którą otrzyma- 
łem w roku 1872-gim iako kapitana ze sto- 
pnieri majora. 

„0d tego czasu zamieszkuię Florenoię po- 
Gieszaląc się nadzieią, że stan polityczny na 
wschodzie może wam coś pomyślnego spro- 
wadzió i że będę mógł ieszoze odddać usługi 
Kraiowi, po blisko 80- „letniem doświadczeniu w 
rozmaitych woiskach.* 
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Na pamiątką poznania się natzego we 


Florencii w r. 1882-gim, Michałowi Sozańskie- 
mu Julian Konstantyn Ordon. 


sek nagły, podpisany przeż wszystkich przewo- 
dniczących klubów. Wniosek ten będzie opie- 
wał jak następuje: „Wysoka Izba raczy uchwa- 
lió: Izba posłów protestuje stanowozo przeciw 
temu, by ustawowo ogłoszona taryfa cłowa i 
okupiony wieloma ofarami ekonomicznej na- 
tury przez tę część monarchii stan prawny, 
były jednostronnie przez postępek Węgier bez 
zgody Rady państwa zmienione. Isba posłów 
wyraża stanowcze nadzieję, że Radzie państwa 
nie będzie uniemożliwione przez odroczenie jej 
w tak krytycznej chwili warowanie praw par- 
lamentu i interesów królestw i krajów, repre- 
zentowanych w Radzie państwa.“ 

Wniosek ten ma byó traktowany z wszyst- 
kiemi w $ 43 przewidzianemi skróceniami. 

Za negłością tego wniosku przemówi p. 
Kathrein, a ewentualnie jeszcze inni przewo- 
dniczący klubów, podpisani na tym wniosku. 

Wiedeń. Doniesienie niektórych dzienni- 
ków czeskich, że arcyksiążę Ferdynand, który 
pojechał na ślub króla nek owy do Ma- 
drytu, otrzymał od Cesarza rozkaz telegraf- 
ognie, aby natychmiast wrócił do Wiednia, jest 
piramidalną niedorzecznością i wywołuje tylko 
uśmiech politowania. 

Wiedeń. Wczoraj Oesarz przyjął na pry- 
watnych audyencyach hr. SchOnborna, naste- 
pnie dra Koerbera, bar. Ohlumeckiego, dra Le- 
ona Bilińskiego, jakotek dra Witteka, 


Z sejmu węgierskiego, 


Budapeszt. Na początku wczorajszego po- 
siedzenia sejmu zabrał głos prezydent gabine- 
tu dr. Wekerle : oświadczył, że członkowie ga- 
binetu przy objęciu rządów kierowali się wy- 
łącznie życzeniem uratowania konstytuoyi i 
przywrócenia legalnego porządku. Pierwszem 
zadaniom rządu będzie uregulowanie budżetu, 
sprawa kontyngentu rekruta i sprawa finanso- 
wej umowy z Chorwacyą. Dalszem zadaniem 
gabinetu jest przy uwzględnieniu nowoczesnej 
idei demokratycznej zaprowadzió powszechne 
prawo głosowania i przez to wszystkie czynni- 
ki narodu powołać do udziału w pracy ustawo- 
dawozej. Z tą reformą połączona będzie refor- 
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lu ziemi. Jeżeli — rzekł — chłopom przydzie- 
limy ziemię, to kwestya przez to jeszcze nie 
będzie rozwiązana. Jest wielu robotników po 
miastach, którzy pozostaną bez ziemi, a którzy 
się będą od nas domagali domów i warsztatów, 
i nie będziemy mieli prawa odmówió im tego. 

(Wrzawa na lewicy. Prezydent dzwoni.) 

Skirmunt: Rosya wiele ucierpiała skut- 
kiem awantury s Japonią i walki wewnętrznej, 
wywołanej przez rząd. Czyż duma chce we 
pohnąć kraj w nową ekonomiczną i społeczną 
awanturę, która byłaby jeszcze gorszą ? 

(Długotrwała wrzawa i gwizdanie.) 

Prezydent oświadcza, że nie może dopu- 
śció do tego, by posłowie w ten sposób wyra- 
żali swe niezadowolenie. Powaga dumy polega 
na tem, że opinia każdego musi być wysłu- 
chana. (Długotrwałe oklaski). 

Przemawiało następnie kilku posłów, po- 
czem włościanin Pawłow oświadczył: Nie wie- 
rzymy zapewnieniom rządu, że wywłaszczenie 
gruntów jest niemożliwe. Wiemy, że car da 
nam ziemię, gdy go o to poprosimy. Proponuję, 
aby duma zwróciła się do cara z prośbą, by 
chłopom dał ziemię. 

Aładin podał do wiadomości, że poseł 
Andrejanow (s gub. symbirskiej) nagle zmarł. 

astępne posiedzenie we ozwartek o 1l 
przedpołudniem. 

Petersburg. W przewidywaniu zaburzeń 
i strajków, koleje mają być w tych dniach o- 
głoszone w stanie wojennym. Przedsięwzięto 
także wazelkie możliwe środki przeciwko de- 
monstracyom. -Do stolicy przybyła artylerya 
e dzielnicach robotniczych wzmocnio- 

lacówki wojskowe. Qzęść gwardyi, która 
si a wyruszyć do krasnosielskiego obozu, za- 
trzymano w ostatniej chwili w stolicy, 

Wilno. Redakcyi Kuryera Wileńskiego co- 
fnięto przyznane jej prawo na zbieranie skła- 
dek na pomnik Mickiewicza w Wilnie. 


Rada miasta Lwowa, 


Lwów 30 maja. 
(Konwersya 6'/, milionowej pożyczki wiejskiej.) 
Całe wozorajsze posiedzenie Rady miej- 


ma ordynacyi wyborczej na podstawie wedłag | skiej zajęła dyskusya na temat proponowanej 
gmin i nowy rozdział okręgów wyborczych | konwersyi 4'/,*/, pożyczki miejskiej w sumie 


na podstawie cyfrowego stanu wyborczego. 
Następnie przedstawił dr. Wekerle pro- 
ram rządu w sprawie wewnętrznej polityki. 
liędzy innemi oświadczył, że chociaż rząd 
wielką wagę przywiązuje do rozwoju szkolni- 
etwa narodowego węgierskiego, to jednak nie 
ma zamiaru całej nauki upaństwowić i nie bę: 
dzie stawiał trudności kulturalnemu rozwojowi 
innych narodowości, na Węgrzech zamieszka- 
łych. Rząd pragnie "tylko, aby węgierska idea 
państwowa znalazła wyraz we wszystkich ko- 
łach Węgier. (Żywe oklaski). Na polu sprawie- 
dliwości ma byó dalej kontynuowaną kodyfi- 
kacya praw cywilnych i karnych. Na polu rol- 
nictwa rząd popierać będzie mniejszych wła- 
ścicieli ziemskich i przeprowadsi oddłażenie 
ziemi. Na polu przemysłowem pragnie rząd| m 
popierać silnie przemysł. W tym kiernnku mi- 
nister handlu wkrótce przedłoży swój program. 
Do poprawy przemysłu przyczyni się także 
zamierzone przez rząd uregulowanie dostaw 
publicznych. Na polu społecznem przedłoży 
rząd projekt ustawy o ubezpieczenin robotni- 
ków na wypadek starości i niezdolności do pra- 
oy. Reformę podatkową przeprowadzi w tym 
duchu, aby ulżyć egzystencyom słabszym, 
Ma byó również ukończoną ostatecznie regula- 
oya waluty i w tej mierze rząd rozpocznie 
wkrótce rokowania z Austryą. 

W sprawie traktatów handlowych znaj- 
duje się rząd w położeniu przymusowem i mu- 
si je przyjąć. Stosunek do Anstryi unormowa- 
ny będzie w formie traktatu handlowego. W tym 
kierunku rozpocznie rząd wkrótce rokowania 
x Austryą, aż do tego onasu zaś wpowadzoną 
zostanie taryfa celna jako samoistna. W spra- 
wie Ohorwacyi, celem uwzględnienia podno- 
szonych oddawna przes Ohorwatów życneń, 
wydano zarządzenie, aby personal kolejowy 
w zetknięciu sią z publicznością w Ohorwacyi 
posługiwał się Ja op chorwackim. 


Wypadki w w Rosyi. 


Petersburg. Prezydent Muromoew zaga- 
iwszy wtorkowe posiedzenie dumy, zawiadomił 
zebranych, iż wpłynął wniosek nagły, podpisa- 
ny przez 86 posłów, żądający zainterpelowania 
prezydenta Głoremykina w sprawie ogłoszonych 
w  Prawitielstwiennym  Wiestniku telegramów, 
wystosowanych do cara, a podbnrzających część 
ludności przeciw drugiej i rzucających obelgi 
na najwyższą instytucyę ustawodawozą (dumę), 
a także ubliżających carowi. Duma uchwaliła 
nagłość. 

P. Stachowicz wyraża życzenie, aby zin- 
terpelacyi wykreślono słowa: „a także ubliża- 
jąeych carowi* 

P. Heyden przyłącza się do tego zapa- 
trywania, gdyż osoba cara stoi po nad stron- 
niotwami, a interpelacya jest skierowana tylko 
do ministrów, a nie odnosi się do osoby cara. 

Duma przyjęła interpelacyę po przyłą- 
czeniu się interpelantów do wniosku p. Sta- 
chowicza. 

Nastąpiło odczytanie interpelacyi w spra- 
wie klęsk głodowych. Kilku mówoów w na- 
miętnych mowach wystąpiło przeciw deoysyi 
rządu, aby oi włościanie, którsy brali udział 
w rosruchach agiarnych, byli wykluczeni od 
wszelkiej pomocy. 

Niedelników (reprezentant kozaków) pod- 
nosi, że wszelkie interpelacye są zupełnie nie- 
potrzebne, póki rząd będzie i nadal trwał 
przy swem  dotychczasowem postępowaniu. 
Trzeba ciągle wołać: ministrowie podajcie się 
do dymisyi! — Heyden uważa, iż wyrażanie 
nieufności w tej chwili, bez wyjaśnień, byłoby 
niewłaściwem. Rozenbaum przytacza szereg 
nadużyć władz administracyjnych i piętnuje je 
jako zbrodnie. — Łosiew (z gub. tambowskiej) 
oświadcza, iż Rosya pokutnje sa grzechy swo- 
jego narodu. W Jerozolimie była za ozasów 
Chrystusa część ludzi, która nie choiała mieć 

spokoju. Tak samo władze administracyjne nie 
chcą mieć spokoju w kraju i narażają ludność 
na głód. 

Michajliczenko (robotnik - socyalista) o- 
świadoza, że rząd sam wywołał rosrachy a- 
grarne. Trzeba go postawić przed sądem. Du- 
ma jest bezsilną'i należy wyświetlić to wobec 
ludności. 

Ostatecznie interpelacyę uchwalono. 

Na posiedzeniu popołudniowem przystą- 
piono do obrad nad kwestyą egrarną. 

Poseł Skirmunt (gub. mińska) uznał ko- 
nieczność poprawy losu włościan, jednakże 
wskazał na ogromne niebezpieczeństwo podzia- 


„500.000 koron, zaciągniętej w pięć lat po 
20-milionowej pokyczce, w r. 1900. Sprawę re- 
ferował r. dr. Lisiewioz. Już w roku 1902 mia- 
sto otrzymało od dwóch banków propozycye 
w sprawie tej konwersyi; lecz wówozas propo- 
nowano kurs nowych obligacyj 94:50"/,. Strata 
D'hi" na kursie była zbyt wielką ofiarą. To 
też mimo, iż konwersya tej pożyczki na opro- 
oentowanie w stopie O '/;'/, niższej oznacza 
dla miasta roczny zysk 17.000 koron, a za 
54-letni ozas trwania amortyzacyi pożyczki 
oznacza zysk 920,000 koron — Rada miasta 
wówozas odrzuciła tę propozycyę. Obecnie mia- 
sto otrzymało propozycye o wiele lepsze, niż 
tamte z przed czterech lat, Mianowieie Bank 
krajowy, Bank hipoteczny, prywatny bank fir- 

y So al & Lilien i adi ki Bank związko- 
wy zaofiarowały miastu konwersyę na 4°/, po 
kursie 97:50 za sto. Sprawą ta musi byó zala- 
twioną co rychlej gdyż jeśli miasto w urzędo- 
wych dniennikach nie wypowie pożyczki naj- 
później dnia 1 czerwea, to będzie to mogło 
uczynić dopiero 1 grudnia, zaś za dane półro- 
cze zapłacić trzeba będzie procent o "/,/, w z 
szy, czyli przyjdzie miastu stracić 8.500 
ron. — Heferent mniejsz,ści komisyi Koiri 
dłagów miejskich r. dr. Maryański zgłosił vo- 
tum mniejszości tej komisyi z wnioskiem o nie- 
przeprowadzanie konwersyi, a to z powodu, że 
ofiarowany kurs 97:50 za sto jest za niski. 
Koreferent zwraca uwagę Rady na to, że z 

owodu da tramwajowej i z powodu 
onieczności zbudowania kanałów jest miasto 
w przededniu zaciągnięcia wielkiej kilkunasto- 
milionowej pożyonki. Jeśli obeonie Rada za- 
akceptuje kurs obligacyj 97:50 za sto, to i tej 
nowej pożyozki nie da się później ulokować 
inacsej, jak po tym samym kursie. Kursowa 
strata 21/,°/ na pożyczce kilkunastomilionowej 
będzie % 1 pół do 8 razy większą, niż na po- 
tyczce 61/,-milionowej. 

R. bankier Jonasz jest przekonany, że 
wyższego kursu, jak 9750 miasto nie uzyska i 
dlatego wysokość ofiarowanego kursu żadną w 
tym interesie nie powinna być przeszkodą. Sam 
zaś interes jest dla miasta bardzo dobry i sy- 
skowny. — R. Schayer przemawiał przeciw 
konwersyi, a to dlatego, śe sprawę traktuje się 
nagle. Prezydyum nie uprzedziło Bady w czas, 
zaskoczyło ją tą sprawą i każe jej w dwóch 
dniach załatwió rzecz tak ważną. — R. dr. 
Btesłowioz podnosi, iż nie można psuć miastu 
doskonałego interesu dlatego, by zemścić się na 
prezydyum za to, że zaskoczyło Radę tę spra- 
wą. Kura 9760 jest stosunkowo wysoki. Jeśli 
OJ miastom udaje się osiągnąć kurs wyż- 
szy, to jeszcze nie racya, aby Lwów także mu- 
siał otrzymać wyższy kurs. Zależy to od naj- 
rozmaitszych lokalnych kombinacyj. Zdaniem 
mówcy, we Lwowie konstelacya targu pienię- 
źnego i lokalne warunki są takie, że propono- 
wany kurs uważać należy za wysoki, a zatem 
warunki interesu za korzystne dla miasta. 

P. wiceprezydent dr. Rutowski stanął w 
obronie prezydyum. Nie choiało ono bynajmniej 
zaskoczyć Rady, przeciwnie pragnęło sprawę 
jaś dawno załatwić ; lecz pertraktacye i prsy- 
gotowania przeciągnęły się aż do ostatnich 
dni, a przed ich ukończeniem niemożebnem 
było sprawy rozgłaszać. Rzecz oałą musi się 
załatwić oo rychlej, bo miasto jest u progu 
nowych wielkich inwestycyj i niebawem bę- 
dzie się musiało udaó na targ pieniężny o po- 
życzkę około 16,000.000 koron. Przyjśó na 
targ z żądaniem 15 milionów, a 31,500.000 ko- 
ron, to wielka różnica. dy się zamiast 
16b-milionowej, zażąda prawie 22-milionowej 


życzki, to tem trudniejsze będą warunki. 
Wówczas miasto nie usyska kursu 9750 
za sto. 


"R. Hudec przemawiał przeciw konwer- 
syi, również dlatego, że prezydyum nagle przed 
Radę przyszło z tą sprawą. Jeszcze r. dr. Ma- 
ryański utrzymywał, iż pośpiech ze wsględu 
na upływający w piątek termin wypowiedze- 
nia pożyozki jsst bezprzedmiotowy, gdyż we- 
dle statutu miasta konieczną jest w tej spra- 
wie jeszcze druga uchwała, która zapaść mo- 
że dopiero w ośm dni po pierwszej, a więc 
nejwoześniej dopiero dnia 6-g0 czerwca. Lecz 
referent dr. Lisiewioz wyjaśnił, że formalność 
wypowiedzenia pożyczki wykonać może pre- 
zydyum na własną rękę jeszcze przed powzię- 
ciem owej drugiej uchwały. 

Na tem dyskusyę DE E A, Stwierdzono 
komplet przeszło 60 radnych na sali i przy- 
stąpiono do głosowania, w którem przeszedł 
wniosek o skonwertowaniu pożyczki prawie je- 


kick a TIPCE ISA EL A a Od GODY" hwa eR kon wókO - [poły A okie dowi RAZER Uchwalono też, że na skonwerto- 
waną pożyczkę nie będą wypuszczane nowe 
obligacye, lecz tylko stare zostaną przestem- 
plowane. Po tej uchwale o w pół do 10-tej po- 
siedzenie z3 D sam 


KRONIKA. 


Lwów, 80 maja. 


Nabożeństwo ku ozci Najświętszego Serca 
Jezusowego odprawiać się będzie przez cały czer- 
wiec od dnia 31-go maja do B-go lipca włącznie, 
w kościele PP. Franciszkanek N, S. Przy ulicy 
Kurkowej. — Nabożeństwo rozpoczyna się codzien- 
nie kazaniem e godzinie 6'/, wieczorem, a kończy 
błogosławieństwem Przenajświętszym Sakramentem. 
Codziennie rano o gods. 7-mej Msza św. a w uro- 
czystość Bożego Ciała o godz. 8-mej rano wygłosi 
kazanie Jego Excelencya Najprzew. X. Arcybiskup 
Teodorowioz. 

Półwiekowy |Jublieusz swojego istnienia, 
wraz z poświęceniem nowego sztandaru, będzie ob- 
chodziło w dniach 10 i 11 czerwca Stowarzyszenie 
katolickiej młodzieży rękodzielniczej „Skała* we 
Lwowie. Piękna ta uroczystość odbędzie się pod 
protektoratem X. arcybiskupa Bilczewskiego. Człon- 
kowie „Skały , którzy zechcą wziąć w niej udział, 
muszą się zgłosić do dyrekoyi tego Swarzęsó nia 
(Mickiewicza 28) do 4 czerwca. 

Śluby. W sobotę odbył sią w Samborze ślub 
panny Hełeny Głąbińskiej, siostry posła Głąbińskie- 
go, z p. Wilhelmem (łeppertem, podperucznikiem 
krajowej żandarmeryi we Lwowie. 

- W kościele OO, Jezuitów w Bąkowioach pod 
Chyrowem odbędzie się 2 czerwsa ślub panny He- 
leny Ricciównej, córki Leona, starosty w Starym 
Samborze, i Heleny z Loeblów Riocich, z p. Ja- 
nem Daukszą, komisarzem powiatowym w Lisku. 

Samobójstwo. Jan Kanty Fibicb, przemy- 
ałowiec naftowy, samobójczo zakończył życie przed 
kilku dniami w Monte Carlo. Pozostawił żonę, 
z domu hr. Starzeńską, córką starosty w Podgórzu, 
z którą się ożenił przed niespełna rokiem. Speku- 
lacye naftowe i życie nad stan w gronie hulaszczem 
popchnęły go do tego kroku rozpaczliwego. Przed 
kilku tygodniami zwinął swe mieszkanie we Lwo- 
wie na Krzyżowej pod 1.42, odwiózł żonę do ojca, 
do Podgórza, a sam = pewną kwotą, dość podobno 
nawet znaczną, otrzymaną ze sprzedaży udsiału 
w rafineryi, noszącej firmę „Fibich i Stawiarski* 
w Chorkówce, udał się do Monte Carlo próbować 
szezęścia. Widocznie mu ono nie dopisało, skoro 
w niedzielę nadszedł do rodsiny telegram ed hr. 
Dembińskiego, donoszący te fatalne wyrazy: „Jan 
Kanty umarł nagle“. W jaki sposób dokonał Na- 
mobójstwa, dotąd niewiadomo, 

Tanie domy mieszkalne dla urzędników 1 
nauczycieli we Lwowie. W paru dziennikach 
lwowskich pojawiły się nie podpisane przes niko- 
go odezwy, donoszące o zawiązaniu się w naszem 
mieście Towarzystwa mającego na celu budowanie 
tanich domów dla członków, lub gdyby który z 
nich chciał sam postawić sobie domek, ułatwianie 
mu tego przez udzielanie pomocy prawnej, techni- 
ocznej i finansowej. Nadto odezwa wspomniana sza- 
chęca do przystępowania na członków owego To- 
warzystwa, któremi mogą być nauczyciele ludowi 
lub wydziałowi, urzędnicy państwowi, autonomi- 
czni lub wreszcie urzędnicy instytnoyj, posiadają- 
cych fundusz emerytalny. Wpisowe wynosi B kor., 
udziały zaś opiewające na 100 koron, mogą być 
wpłacane ratami po 5 koron miesięcznie. 

Owóż niewątpliwie bardzo byłaby to ponętna 
rzecz stać się, w czasach, gdy ozynsze są tak wy- 
górowane, właścicielem domku i to w sposób tak 
łatwy, gdyż wpłacona na udsiał rata 5 koronowa 
nie obciążyłaby zbytnio budżetu nawet ubogiego 
urzędnika. Roschodsi się tylko o to, za ile lat 
mógłby on taki domek otrzymać? Zdaje się, że 
najwoześniej za sto, Dziś, gdy cena gruntów, ma- 
teryałów budowlanych, a zwłaszcza robocizny, jest 
niemożliwie wygórowana, domek złożony z kilku 
pokoików, a zbudowany w pobliżu linii tramwajo- 
wej elektrycznej, kosztowałby około 20.000 do 
25.000 koron. Procent od tej kwoty z amortyzacyą 
wynosiłby przeszło 1.000 koron, a tymczasem ozło- 
nek płacący b koron miesięcznie, składałby rocznie 
zaledwie 60 koron. 

Dnia 10 czerwca ma się odbyć w sali Ka- 
syna urzędniczego walne zgromadzenie tego To- 
warzystwa, na którem zostanie przedłożony projekt 
nowego statutu. Być więc może, że będą w nim 
podane takie cyfry i daty, że nawet pessym stów 

przekonają o możliwości przeprowadzenia tak la- 
twym sposobem sprawy tak ważnej i pożytecznej, 
jak budowa tanich domów dla urzędników i naa- 
czycieli. 

Z pobytu konwiktorów tarnopolskich w 
Chyrowie. Jak to już wspomnieliśmy, kilkudzie- 
sięciu uczestników koleżeńskiego zjazdu byłych 
konwiktorów OO. Jezuitów w Tarnopolu wybrało 
się w poniedziałek na wspólną wycieczkę do Za- 
kładu wychowawczego 0O. Jezuitów w Bąkowi- 
cach pod Chyrowem. Na dworzec tameczny przy- 
byli około południa, witani strzałami armatniemi i 
muzyką zskładową. Przed miłych gości wyszło o- 
koło 400 obeonych wychowanków Zakładu, oraz X. 
rektor, profesorowie i wszyscy bawiący w Zakła- 
dzie OO. Jezuici. Po powitaniach i przedstawieniu 
się wzajemnem, ruszono przy dkwiękach muzyki, 
w pięknie ugrupowanym pochodzie do Zakładu 
pięknie przystrojonego zielenią i flagami. Przy 
wzniesionej u wstępu bramie tryumfalnej, powitał 
gości, umyślnie na tę uroczystość przybyły O. Le- 
dóchowski, prowincyał Zakonu, a w gmachu witał 
ich rektor O. Nurkowski. Po tej ceremonii odbył 
się zaras obiad w pięknie kwiatami przystrojonym 
rofektarzu. W czasie obiadu toastował na oześć 
dawnych konwiktorów O. Ledóchowski, dziękując 
im za objawy wdzięczności i przywiązania, na co 
odpowiedział p. Listowski toastem na oześć OO, 
Jezuitów, wychowaweów i nanczycieli. 

Po miłej pogadanoe, jaka dośó dlugo toczyła 
się przy Czarnej kawie, zwiedzili wszyscy pod 
przewodnictwem x. prefekta Stafija i dyrektora x. 
Kohlsdorfera zakład. Jest on ogromny, imponujący 
nie tylko rozmiarami, ale i wzorowym porządkiem 
i czystością. Położony prześlicznie, wśród ogrodów 
i płantacyj, na wzgórzu, naprzeciw dworca kol. 
w Chyrowie, robi wrażenie miasta. Krótki ozas, 
jaki uczestnicy wycieczki mieli do dyspozycyi, nie 
pozwolił na szczegółowe zwiedzenie zakładu ; oglą- 
dnięto więc tylko refektarz konwiktorów, olbrzy- 
mią salę o 40 mtr. długości i 14 szerokości, na- 
stępnie nowo budującą się, niewykończoną jeszcze 
kaplicą zakładu, łazienki, urządzone wedle najnow- 
szych wymagań kygieny, dalej kuchnię w sutere- 
nach i piekarnię, Aby mieć wyobrażenie o rozmia- 
rach kuchni i nanezyń tam używanych, wystarczy 
wspomnieć, iż zużywa się tam dziennie 140 klg. 
mięsa, a np. pierogów gotuje się na jedno danie 
8000. W piekarni było mnóstwo ciast, przygoto- 
wanych na wycieczkę konwiktorów, mającą sig w 
tych dniach odbyó. Ciasta te tak apetytnie wy- 
glądały, że uczestnicy zjazdu, choć byli po sutym 
i smacznym obiedzie, dużą ich część ze smakiem 
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spożyli, a okoliczność ta dowodzi, ik zdrowa była 
knohnia OO. Jezuitów w konwikcie tarnopolskim, 
gdy jego wychowankowie w tym wieku cieszą się 
takim apetytem. Ziwiedzono dalej muzeum zakładu, 
kilkanaście sal naukowych, gabinet przyrodniczy, 
z nadzwyczajnymi okazami, zwłaszcza motyli, nad- 
syłanymi przez misyonarzy OO. Jezuitów z kre- 
jów podzwrotnikowych, zwiedzono infirmerye, sale 
przeznaczone dla lekko chorych (ciężko lub zaka- 
śnie chorzy leżą w oddzielnym, izolowanym zupeł- 
nie budynku), salą dentystyczną, w której brat 
(carissime) Burzalski wykonywa wszelkie zabiegi 
z zakresu techniki dentystycznej, zwiedzono dor- 
mitarze, sale szkolne, a w końcn udano się do sali 
popisowej, ogromnej sali o 6 kolamaach s wspa:- 
niałem urządzeniem acenioznem, zbudowanej amfi- 
teatralnie. W sali tej zebrani byli wychowankowie 
zakładu i imieniem ioh powitał starszych kolegów 
uczeń VIl kl. Żachnowski. Nastąpił koncert mu- 
zyki zakładowej, a na zakończenie przemówił imie- 
niem gości p. Karimierz Romański, samykając 
przemówienie w te słowa: „Niech nad WASZĄ przy- 
szłością — roztorzą nieba jasne szczęścia zorze — 
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żognani serdecznymi okrzykami, muzyką i wystrza- 
łami armatniemi, odjechali goście, uwożąc z sobą 
jak najmilsze wspomnienia. 

Z Ossolineum. Z powodu rekonstrukcyi ko- 
minów i innych robót adaptacyjnych w biurach 
Zakładu Ossolińskich, Dyrekoya zawiadamia pu- 
bliczność, uczęszczającą do Biblioteki, że w mie- 
siącach ozerwon, lipcu i sierpniu dostęp do niej 
będzie zamknięty, natomiast Muzeum i galeryę o- 
brasów można będzie zwiedzać jak zwykle, w go- 
dsinach urzędowych. 

Kradzieże kolejowe. W sprawie głośnych 
kradzieży kolejowych w Zaleszczykach i w 1ła- 
stem, których sprawcę, Pindusa, przychwycono na 
gorącym uczynku dnia 2 maja, śledztwo ukończone, 
a poszkodowani: Birgel, Bietkowski, Koźmiński, Do- 
nigiewioz, Garstka, Padooż, Szalfy, Btrzelecki, Wi- 
che, Petryszak, Kobrzyński, M. Śzechter w Za- 
leszczykach. a Bóhm, Taszke, Łechniak, Zyczkow- 
ski, Fiszer, J. Sohechter, Kohut, Kaofknowski w 
Tłastem zeznali, że każdemu x nich wiecznie ktoś 
podbierał pieniądze s kasy, a braki pokrywali z 
własnej kieszeni, W niedłngiej przyszłości zostanie 
winowajca ukarany, spotka go słuszna kara za 
tyle krzywd wyrządzonych biedakom, którzy gło- 
dem  przymierali, a płacili do kasy. Pindus zań 
trwonił tymczasem te pieniądze na „forbla.* 

Krzywd moralnych nie wróci już nikt tym 
biedakom, ale przecięż może Dyrekoya kolei w 
Stanisławowie bodaj tem błąd naprawi, po welajir 
tych trzech niewinnie wydalonych K., Ł. i Z. na- 
powrót do slużby. 

Liczymy na serce i sumienie p. radcy dworu 
Festenbarga i imieniem poszkodowanych apeluje- 
my do niego, gdyż tylko od niego w pierwszym 
rzędzie to zależy, 

Zjazd delegatów „Eleutaryl* połączony z 
wiecem ludowym i wystawą  przeciwalkoholową, 
odbędzie się w Tarnowie w dniach 2, 8, i 4 
GZGrWOA. 

Rozwiązanie Rady Izraeliokiej gminy wy- 
znaniowej. Z Nowego Sącza piszą nam: Z powo- 
du obstrukcyi znacznej liczby radnych i ciągłego 
braka kompletu do wyborów prezesa i wicepreze- 
aa tutejszej Rady wyznaniowej izraelickiej, roz- 
wiązało namiestnictwo (na wniosek starostwa) do- 
tychczasową reprezentacyę izraelickiej gminy wy- 
znaniowej. Komisarzem rrądowym, który ma roz- 
pisaó i przeprowadsió wybór nowej Rady, oraz aż 
do jej ukonstytuowania się sprawować zarząd gmi- 
ny israelickiej, wybrany został p. Emil Nagel. 

O pogodzie w kwietnlu wygłosił wczoraj 
p. prof, Dr. E. Romer zajmujący odozyt w Towa- 
rzystwie polskich przyrodników im. Kopernika. 
Najpierw twierdził, że niesłaszne jest mniemanie 
powszechne, jakoby kwiecień był rzeczywiście mie: 
siącemm bardzo zmiennym w duchu przysłowia: 

„Kwiecień plecień, bo przeplata, trochę z simy, tro- 
ohę z lata”, przeciwnie bowiem wahania się tempe- 
ratury i opadów atmosferycznych mają w kwietniu 
ciasne dosyć granice, Najzmienniejszym miesiącem 
jest właściwie marzec, bo daje nam niekiedy mrozy 
aż do — 14 stopni i wyjątkowe ciepło prawie do 
29 stopni, a więc przechodzi całą skalę zimową i 
letnią. Natomiast w kwietniu rzadko spada tempe- 
ratura poniżej 11 stopni, a w górę sięga tylko do 
27 stopni. Z tego nasuwa się wniosek, że dla zdro- 
wia najniebezpieczniejszym jest marzec, podczaa 
gdy kwiecień daje nam łagodny oceaniczny klimat, 
podobny do angielskiego. 

Po tych wstępnych wywodach podniósł pam 
prof. Romer swoje spostrzeżenie, oparte na obeer- 
waocyi z ostatnich 40 lat, że po ciepłym marcu pra- 
wie bez wyjątku następuje ciepły kwiecień i po- 
godne lato, co nie oznacza jeszcze, żeby było cie- 
płem, Jakkolwiek zjawiska tego nie można na ra- 
zie jeszoze naukowo wytłómaczyć, to wart» je 
zanotować ze względu na jego znaczenie dla rol- 
ników. 

Uderza ono tem silniej, gdy się zauważy, że 
nawet w takich latach, w których marzec okazał 
temperaturę zupełnie anormalną, kwiecień również 
w tymsamym kierunku stał się normalnym. W o- 
statnich 40 latach było wraz z bieżącym rokiem 
© takich lat, w których miesiące marzec i kwie- 
cień były niezwykle ciepłe. Ostrzega jednak pan 
prof. Romer wyraśnie, żeby ze stanu ciepłoty w 
marcu i kwietniu nie robió żadnych wriosków na 
inne późniejsze miesiące, gdyż zostawienia mete- 
orologiczne nie wykazały dotąd żadnego stałegu 
stosunku. Jego zdaniem uda się nauce niezadługe 
rozazórzyć granice przewidywań meteorologicznych 
do tego stopnia, że ogólny stan pogody i ciepłoty 
będzie mośna na cały rok z góry oznaczyć. Przy- 
czyny wielkich zmian, obejmujących całe obszary 
geograficzne docieka p. prof, Romer w zjawiskach 
odbywających się na równiku, bo te wpływają na 
ciepłotę i chyżość prądu golfowego z jednej stro- 
ny, a wiatrów południowych z drugiej strony, co 
razem wriąte decyduje o klimacie środkowej Euro- 
py. Powyższe stosunki wyjaśniają niezwykłą po- 
godność ubiegłego kwietnia i pozwalają SPY 
się, że i lato będzie również pogodne. 

W zjeździe konwiktorów łarnopolskiob 
który w tych dniach odbył się we Lwowie, wzięli 
udział: Kasimierz Agopsowiox, Włodzimierz Barań" 
ski, Antoni Bielawski, Bruno Bielecki, Mieczysław 
Bohdanowicz, Stanisław hr. Breza, Kazimierz 
hr. Chłapowski, Karel Chodkiewicz, Stanisław 
Chołoniewski, Józet Cieński, Seweryn Czerniń” 
ski, Piotr Czosnowski, Roman Treter-Doliniat" 
ski, dr. Jan hr. Drohojowski, Karol hr. Dro- 
hojowski, August hr. Dsieduszyoki, Czesław Dziem- 
bowski, Michał Garapich, Aleksander Gniewost, 
Floryan Gostkowski, Stanisław br, Hagen, Franci- 
szek Heydel, Kazimiers Jachimowski, Franciszek 
Jaruntowski, Franciszek Jesierski, Józef Jenierski, 
Kazimierz Danin hr. Karwioki, Bogusław Kiesz- 
kowski, x. Stefan Komorowski, Ksawery Korytko, 
Adam Krajewski, Jfzef hr. TrasoGki; Kazimierz Le- 
bowski, Stanisław Lebowski, Karol Listowski, Zdzi- 


sław Ładomirski, Tadeusz hr. Łubieński, Kazimierz 
Marmorosz, Stanisław hr. Mohl, Henryk Morstin, 
Roman Morstin, Władysław Niedźwiecki, Zdzisław 
Obertyński, Jan hr, Potoski, Zygmunt Pruszyński, 
Leon kn, Pozyna, K., Romański, Stefan Jan hr. Ro- 
mer, Bolesław Rozwadowski, Izydor Rozwadowski, 
Adam Komorowski-Sufczyński, Antoni Skibniewski, 
Adam Stecki, Stanisław Stoiński, Józef Szaszkie- 
wicz, Kazimierz Szaszkiewicz, Leon, Roman, Wła- 
dysław Tohorzpicoy, Antoni Theodorowicz, Kazi- 
mierz Traczewski, Witold Traczewski, Andrzej 
Walchnowski, Włodzimierz Wasilewski, Adam 
Wierzchleyski, dr. Gustaw Zaremba. 

Tegoroczny przewidywany nieurodzaj na 
owoce. Jakie są widoki urodzaja owoców, to 
obchodzi zawsze cały ogół, który z małemi wyjąte 
kami owoce lubi, pożąda ioh i potrzebuje. Otóż, 
ile można sądzić z tego, co się widziało i słyszało 
w tej kwestyi, owoce pestkowe kwitły dobrze, z 
siarnkowych zaś sporo jabłonie, o ile nie obrodziły 
w r. £., 8 za to mało grusze. Odpowiedni też był- 
by i urodzaj. Kwitnienie w okolicach cieplejszych 
rozpoczęło sie w tym wyjątkowym roku już w po- 
łowie kwietnia, a do połowy maja wszędzie było 
ukończone, zatem co najmniej o 2 tygodnie przy- 
śpieszone. Deszcze w początku maja zaszkodziły 
kwitnącym wiśniom, które ich nie znoszą w tym 
okresie, dostając zaraz t. zw. gwimozy. 

Skoro tylko rozkwitły grusze, a szczególnie 
jabłonie, prorocze oczy ogrodników odrazu poznały 
i oceniły plagę, któ:a tej wiosny z niezwykłą wy- 
stąpiła siłą. Przedstawia się ona w ten sposób ze- 
wnętrznie, że mnóstwo kwiatków wychodzi z pąka, 
płatki ich zaczynają się rozwijać, ale całkowicie 
rozchylió się nie mogą, tworząc nad częścią kwiatu 
istotną (pręciki i słupek z sawiązkiem) rodzaj 1 a- 
krycia, niby namiotu. Ten już się nie otworzy, ale 
pozostanie nad kwiatkiem do końca, xrasa biały, 
potem żółty, nareszcie brunatny, zeschły. Jeżeli ten 
namiot ostrożnie rdejmiemy, zobaczymy pod nim 
tłustą, biało-żółtawą gąsieniczkę, z czarną główką, 
żwawo poruszającą się. Jest to gąsienica ehrsągz: 
czyka Anthonomus pomorum, który z powodu dłu» 
giego swego jakby ryjka, zwie się Ryjkowcem, a 
od tworzsnia charskterystycznych namiotów Na- 
miolmikiem. Otóż gąsienice namiotuika zuiszczyły 
tej wiosny miejscami cały urodzaj, miejscami zań 
znaczną część urodzaju gruszek i jabłek. Chrząsz- 
czyk zimnje w szczelinach i pod zadziorami kory. 
Na wiosnę samiczka składa liczne jajka, po jednem 
w każdy pąk kwiatowy, Gdy ten się zaczyna roz- 
wijać, do czego potrzeba pewnej sumy eiepła, to 
samo ciepło wystarcza do wylęgnięcia się z jajka 
gasieniczki, Zaczyna ona żywić się w ten sposób, 
że podgryka u samej nasady płatki kwiatowe, więc 
przerywa dopływ soków do tych płatków, które 
martwieją i już dalej rozwijać się nie mogą. Na- 
kryta w ten sposób, jakby namiotem delikatnym, 
lecz dla niej dostatecznym, gąsienica wygryza ozę- 
úci wewnętrzne kwiatka i uniemożliwia jego zapy- 
łenie. Najedzona i wyrosła spada na ziemię lub 
zlazi po gałązkach i w szczelinach lub w ziemi 
pod drzewem zamienia sią w poczwarkę a s niej 
zwykłą koleją zjawia się mały popielaty lub ozar- 
niawy chrząszczyk-ryjkowiee. 

Jak go niszczyć? Najlepiej otrząsać w płachty 
podstawione, uderzając po gałązkach kijem, owi- 
niętym szmatami, a dużo gąsienio spadnie, W sij- 
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bane, chropowe części spalić zaraz. Na wiosnę, 
przed rozwinięciem się pąków kwiatowych, za po- 
mocą sikawki pokryć całe drzewa mlekiem wapien- 
nem, rosrobionem s miałką gliną na płyn gęsty, 
Płyn ten powlecze skorupką cienką lecz twardą 
pąki, a chrząszczyk nie ma środków do jej prze- 
bicia i jajsk nie złoły, Otrząsanie drzew na wio- 
snę jest również pożyteczne. Jeżeli się tych środ- 
ków nie zastosuje, sady mogą w latach nastęnnych 
nie urodzić nic. 

A na ten rok jakież są widoki urodzaju? 
Oto czereśni powiuno być na ogół dosyć; wiśni 
malo. Śliwki w wielu miejscach ueierpiały od ós, 
które je nakłuwają i jajka wnich składają, a gąsie- 
niozki niszczą ledwie zawiązaną śliwkę. Zatem i 
tych nrodzaj będzie Średni. Qruszek oczekujemy 
bardzo mało, jabłek zapewne okaże się plon śred- 
ni, miejscami zaś mały lub żaden. Moreli i brzos- 
kwiń jest dosyć, truskawki kwitną bogato i zapo- 
wiadają plon dobry. Ciekawe jest jeszcze to, że 
pierwsze dojrzałe czereśnie możemy mieć w końcu 
maja, o ile gorąco potrwa. Zwykle dochodzą one 
dopiero, około połowy czerwca, a tylko w r. 1805 
dojrzały też wyjątkowo juk 8 oxerwca. 

Czy horoskop powyżej podany zgodzi się ze 
stanem rzeczywistym w calym kraju, za to ręczyć 
nie możemy, bo biuletynów żadnych o przebiegu 
kwitnienia nie posiadamy, tylko wiadomości przy- 
godne. 

Napad na dwór. W ubiegły piątsk banda 
złożona z ozternastu zbójów napadła na dwór Klu- 
ozkowice w gub. Lubelskiej, należący do państwa 
Kleniewskich. Praedewszystkiem zbóje wtargnęli 
do kantoru cnkrowni, należącej do majątku, i tu 
grożąc personalowi biura rewolwerami, zażądali 
pieniędzy. Dwaj inni rabusie pozostali na warcie 
przy kantorze. Oborwładmiwszy kasyera, rabusie 
wyjęli z kasy 4.000 rubli i zaczęli je na miejscu 
rozdzielać pomiędzy sobą, porozumiewając się przy 
tem po rosyjsku. Jednocześnie któryś z fornali, 
widząc, jak rabnsie wchodzili do kantoru, sawia- 
domił znajdującego się we dworze syna właścicieli, 
p. Kleniewskiego. Młodzieniec kasał osiodłać ko- 
nią, a uzbroiwszy się w sztuciec, pojechał przed 
kantor i tn dwoma strzałami zranił jednego z ra- 
busiów, pozostawionogo na warcie. Ranny bandy- 
ta, wyjąwszy rewolwer, dał kilka strzałów w kie- 
runku p. Kieniewskiego, nie raniąc go jednak. 

Porostali zaś rabusie, którzy gosBpodarowali 
w biurze, usłyszawszy strzaly, przypuszczali zrazu, 
Że to towarzysze ich strzelają dla postrachu, i do- 
piero, kiedy usłyszeli wołania o pomoc, wybiegli 
na podwórze i dotarli do ranionego bandyty. Wi- 
dząc, se ranny o własnych siłach ujść nie zdoła. 
bandyci zawładnęli stojącą na podwórzu furmanką 
i usadowiwssy w niej rannego, poczęli uciekać. 

P. Kleniewski puścił się za nimi w pogoń i 
ras po raz bliżej do uciekających dopadając, strze- 
lał do nich. Ranił ogółem ośmiu. 

Napastnicy, widząc, że coras więcej rannych 
im przybywa i kule ich, skierowywane do p, Kle- 
niswskiego nie odstraszają dzielnego młodzieńca, 
pozostawili furmankę z ciężej rannym, a sami u- 
ciekli w zagajniki, 

Straż ziemska zabrała rannego i Wszozęła 
śledztwo, w okolicy czynione są energiczne poszu- 
kiwania, które byó może, naprowadzą na ślady tych 
bandytów. Pp. Kleniewsoy, w obawie nowego na- 
padu wyje hali do Warszawy. Raniony bandyta 
nazywa się Marceli Łukomaki; był subjektem w 
skiepie p. Zarębskiego w Lublinie. 

Temperatura dnia 28 maja o godz. 7mej 
rano wynosiła: w Galicyi zachodniej -|-16, we Liwo- 
wie 16, w Tarnopoln —-14,w Czerniowcach -|-15, 
w Wiedniu -4-16, w Salcburgu + 18, w Gracu +- 1b, 
w Pradze 4-16, w Tryeście 4-19, w Abbazyi -|-18, 
w Raguzie -|-22, w Budapeszcie +18, w Berli- 
Nie -|-17, w Hambargu -|-15, w Monachium + 14, 


w Zurychu --18, w Genewie -|-17, w Lugano 4-17, 
w Anglii --18, w Paryżu -1-19, w Biarritz -|- 19, 
w  Niszy -|-18, w północnych Włoszech -|-18, 
we Flerenoyi 4-15, w Rzymie |-17, w Neapolu 
+18, w Palermo -- 19, w Madrycie -|-17, w Sztok- 
holmie +9, w Petersburgu --9, w Wilnie -|-12, 
w Warszawie +14, w Moskwie -+ 8, w Kijowie 
--16, w Odessie -|-17, w Serajewie -|-10, w Belgra- 
dzie -|-14, w Bakareszcie -|--16, w Sofii -|-12, w Kon- 
stantynopolu +18, w Atenach -|-21. (Temperatura 
według Celsinsza). 

Zmarli. W Maryenbadzie lekarz kąpielowy, 
dr. Michał Kaufman z Krakowa, w 64 r. życia — 
Antoni hr. Rozwadowski, włoski kensul generalny 
w Chicago, zmarł tamśe, przeżywszy lat 55. 

Stan powietrza. T. o g. 7 rano -+ 12 R. 
w poł. + 16. Bar, 760. Spada. Pogoda ciągle 
niepewna. 

Trudne pozwolenie. — O ozem tak zamy- 
ślasz się? 

— Widzisz... chciałbym się żenić z pannę 
Maryą i nie wiem, osy dostanę pozwolenie. 

— Od jej rodziców ? 

— Nie, od moich wierzycieli... 


Widowiska i koncerty. 


Repertuar teatru lwowskiego. Dziś: „Ty- 
rolka,“ operetka L. Steina i K. Lindana. We czwartek 
„Wróg ludu," sztuka H. Ibsena, W piątek „Tyrol- 
ka“. W sobotę (po raz lazy) „Odwieczna baśń,* poe- 
mat dramatyczny St. Przybyszewskiego. 

Repertuar teatru krakowskiego. W sobotę 
d. 2 czerwca br. „Wyzwolenie* Wyspiańskiego. 
W niedzielę popołudniu „Kordyan*  Słowaokiego. 
Wieczorem „Staroście ukarany“, tragikomedya No- 
waczyńskiego. W poniedziałek popołudniu „Ko- 
ściuszko pod Raocławica: i“. Wieczorem „Eros i 
Psyche* Żuławskiego. We wtorek d. 6 czerwca 
„Wyzwolenie“, 


Literatura 1 sztuka. 

* Z operetki. Swieko wypuszczony z wojska, 
młody Błażej Nestel i Wilhelminka Zellinger, jego 
cioteczna siostra, Bą w tem szczęśliwem położeniu, 
że mają na Węgrzech bogatego wujaszka Kovaosa, 
który dał im na wiano po ato tysięcy koron, Bła- 
żej kocha ubogą Lizkę, wychowankę oberżysty, zań 
Wilhelminka młodego leśniczego Konrada. Oboje 
poszliby za popędem serca, gdyby nie dziwaczny 
warunek, który wuj przywiązał do swojej darowi- 
zny. Oto wujaszek Szandor Kovacs żąda, by Wil- 
helminka wyssła za Błażeja, Inaczej przepadła da- 
rowizna, Błażej jestto chłopak chytry i będąc przy 
wojsku w Monachium, wiele sprytnych intryg wi- 
dział na przedstawieniach w teatrze, to też łatwo 
obmyślił, jakby to obejść warunek wuja. A więc 
okeni się z Wilhelminką, zaraz po ślubie przyłapie 
ją na zdradzie z Konradem i jako protestant ry- 
chło otrzyma z nią rozwód, Przed przyłapaniem iej 
na zdradzie oczywiście podejrnie pieniądze. Wszyst- 
ko pięknie prsygotował sprytny Błażej. Leos prsy- 
padek zdarzył, śe zamiast Wilhelminki, ns miej- 
son schadzki s Konradem znalazła się Liszka. Sy- 
tuacya bez wyjścia. Lecz że w operetce nie ma 
sytnacyj bez wyjścia, więc przyjechał wujaszek 
Kovacs, warunek swój cofnął i obiecał jeszcze dać 
pieniędzy na proces rozwodowy. 

Takie to nie burdzo pomysłowe, mało dowci- 
pne, na trzy akty naciągnięte, libretto obmyślili 
panowie Stein i Lindan do operetki pt. „Tyrolka* 
(Schitzenliesel), do której muzykę napirał Wie- 
deńczyk pan Edmund Eysler. Muzyka jego jest dość 
miła i melodyjna, ale nie bardzo oryginalna i besz- 
wyrazista. Dużo jest w niej ustępów sentymental- 
nych i czułostkowych, jak np. kołysanka, śpiewana 
przez Błażeja (p. Melawskiego) w akoie drugim. 
Ładnym, lecz zbyt rozwałkowanym jest walczyk 
w tym akcie, śpiewany przez Liskę (pannę Miłow- 
ską), a powtarzany przez chóry; także w tym sa- 
mym akcie na zakończenie bardzo melodyjny jest 
walo styryjski, skomponowany do baletu, tańczone- 
go wozoraj oczywiście jak zawsze przez chórsystki 
i chórzystów, których nikt nie pofatygował się 
wyuczyć i z których tek jedni tańczyli coś vrsypo- 
minającego jakieś tańce tyrolskie, a inni coś przy- 
pominającego kankana, zaś jeden z artystów, bio- 
rący udział w tańcu, udawał, żo tańczy oake- 
walca. 

Z wykonawców na uznanie bez zastrzeżeń 
zasłużyła tylko panna Miłowska, której uoskonale 
w ostatnim ozasie wyszkolony sopran, staje się co- 
ras to piękniejszy, Dobrze śpiewał też i pan Ma- 
ławski, lecz zdaje się był nie zupełnie dysponowa- 
ny. Liczne i huczne oklaski za swój humor zbierał 
pan Lelewicz; lecz śpiew w I akcie nie udał mu 
się. Zaprezentował się wczoraj premierowej publi- 
ozności po raz pierwszy (jako Konrad) nowy młody 
tenor pan Sawicki. Zdaje się, że ma on głos ładny 
i silny ; lecz na razie głos ten jest tak fatalnie 
postawiony, iż trudno go słnohaó. Szczerze poradzić 
należy młodemu śpiewakowi, by co rychłej wstąpił 
do jakiejś dobrej szkoły śpiewu, bo przez Śpiew 
na soenie głos źle postawiony w najkróteaym cza- 
sie zupelnie się zniszczy i nauka później będzie 
bezcelową. Wielki sukces panny Miłowskiej i osta- 
tni rozwój śpiewaczy pana Okońskiego, uozaniów 
państwa Paschalis-Souvestrów, powinien byó wyra- 
śną wskazówką dla młodego śpiewaka, a to tem- 
bardziej, że jak nam mówiono, panem Sawickim 
zainteresował się dyr. Heller, który umie i chętny 
jest dopomódz młodej sile do wyrobienia wię. 

Teatr był pełny. 

Wspomnieć nam jeszcze wypada, że na po- 
czątku przedstawienia zdarzył się charakterystyczny 
wypadek. Oto miano już rozpocząć uwerturę, gdy 
w tem okazało się, że częśó elektrycznych lamp w 
orkiestrze nie choe się zaświeció, bo przerwał się 
jeden z przewodów. Musiano dopiero umieszczać na 
pulpitach świece i stracono na tem pół godziny 
przez którą publiczność oczywiście niepokoiła się, 
nie wiedząc co się stało. Jestto bardzo znamienne, 
że w teatrze miejskim, który posiada niezwykle 
liczną kanoelaryę, o tak ważnym braku jak przer- 
wanie przewodów elektryczaych zarząd teatru do- 
wiaduje się dopiero w tej chwili, gdy już kurtyna 
ma pójść do góry. (/m.) 


a Ldk4 . 
tzęść ekonomiczna. 
a l Wiedeń 28 maja. 

Z.). W pierwszych godzinach obrotów 
giełdowych ruch na targu był dosyć ożywio- 
ny, Go przypisać należy nieporozumienin w oza- 
sie sytuacyi politycznej. Na giełdzie bowiem 
kursowała pogłoska, że w sprawie stosowania 
nowej autonomicznej taryfy celnej przyszło 
między obu rządami do porozumienia, podczas 
gdy w rzeczywistości ma się sprawa, jak wia- 
domo, przeciwnie. Dopiero w południe nadeszły 
autentyczne wiadowości o wybuchu konfliktu 
idymisyi ks. Hohenlohego. Wiadomość ta wy- 
warła wprawdzie wrażenie, ale nie było ono 
znów tak silne, jakby można było tego spo- 
dziewać się, ze względu na ważność sprawy. 
Bądź co bądź ruch, jaki wszczął się był w go- 
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dzinach porannych, ustał zupełnie a spekula- 
cya zajęła stanowisko wyczekujące. 

Doniesienia o doskonałym stanie zasiewów 
wywierały dodatni wpływ na kurs akcyi kole- 
jowych. Obfite żniwa bowiem pociągają za so- 
bą zwiększenie wię ruchu towarowego na kole- 
jach, e tem samem wzrost ich dochodów. Naj- 
bardziej faweryzowane były akcye kolei Połu- 
dniowej, które kupowano znacznemi partyami 
na rachunek zagranicznych kapitalistów. 

Zapotrzebowanie gotówki na ultimo jest 
tym razem wyjątkowo znaczne, 00 uderza tem 
bardziej, że z reguły należy maj do słabych 
miesięcy i zapotrzebowanie gotówki jest nie- 
wielkie. W roku ubiegłym np. ultimo maja wy- 
wołało zwiększenie sią portfelu wekslowego 
banku austro-węgierskiago wszystkiego o 22 
milionów koron, w tym roku zaś tylko jeden 
dzisiejszy dzień wywołał taki sam odpływ go- 
tówki, bo w wiedeńskich kantorach banku zgło- 
szono dziś do eskontu weksli na przeszło 20 
milionów koron. Powodem tego nadzwyczaj- 
nego zapotrzebowania gotówki jest ta okoli- 
ozność, że rząd węgierski zbiera fundusze na 
wypłatę kuponu ozerwcowego. 

Z targów zagranicznych donoszą, że za- 
ostrzenie się konfliktu między rządem rosyj- 
skim a dumą dało impuls do bardzo znacznego 
spadku kursu renty rosyjskiej. W Paryżu spa- 
dła B-procentowa renta rosyjska o 1/,9/, na 
91. Tutaj notowano ją na 88'10, a więc pra- 
wie o */,'/ poniżej tego kursu, po którym ją 
wy puszczono. 

Targ zbożowy. (Sprawozdanie Syndykatu 
Towarzystw rolniczych z targu zbożowego w Kra- 
kowie na Kleparzu dnia 28 maja 1906 roku.) — 
Mimo cokolwiek większego ożywienia na targach 
w Wiedniu i Peszoie, była tendencya dzisiejszego 
targu niezmienioną, co w głównej mierze przypi- 
sab należy zbliżającym się świętom żydowskim, po- 
wodującym zmniejszoną chęć kupna, Ceny pozo- 
stały niezmienione. 

Sprzedawano: pszenicę białą od 8-60— 
8'95 kor., czerwoną od 8:60—8'95, żyto od 6-25— 
6'90, jęczmień od 7:30—97*70, owies od 7'70—8'10, 
groch zwykły od 9'00—10-75, groch „Viotoria” 
od 1150—12:75, groch do siewu na paszę od 
0:00—00-00, wyke nową od 7:50—7:75, bobik od 
9'00—9'50, kukurndzę starą od 0'00—0'00, kuku- 
rudzę nową od 0'00—0"00, Cinquantino od 8-00— 
8:20, otręby pszenne od 6'00—5'26, otręby żytnie 
od 6:80—5'40, rzepak od 1400—1425. Wszystko 
za 50 kilogramów. 
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(Depesse poranne). 

Wiedeń. Koło Polskie obradowało wczoraj 
naprzód nad sprawą Okólnika prezydyum wyż- 
szego sądu krajowego we Lwowie, polecającego 
sądom, aby doniosły, którzy sędziowie należą 
do zarządów Kas zaliczkowych, Kas Raiffeise- 
nowskich i Stowarzyszeń gospodarczych. Mini- 
sterstwo sprawiedliwości zgodziło się na 
wniosek apelacyi Iwowskiej, że należący do za- 
rządu takich stewarzyszeń sędzia, a pobierają- 
cy tamtyemę lub prowizyę, powołany ze swe- 
go urzędu do rozstrzygania sporów tych To- 
warzystw, naraża się nadzwyczaj łatwo na za- 
rzut stronniczości. Nie powinien więc należeć 
do takich zarządów, chyba, że funkcyę swą 
spełnia bezpłatnie i że w całym okręgu sądo- 
wym ludność wie o tem, że za swe funkcye 
sędzia nie pobiera żadnej pensyi. Następnie za- 
stanawiało się nad sprawą rozszerzenia autono- 
mii politechniki lwowskiej w tym kierunku, by 
gronu  profesorskiemu przysługiwało prawo 
przyjmowania uczniów obcych poddanych, oraz 

rawo mianowania asystentów i konstruktorów. 
w końcu zarządzono posiedzenie tajne, na któ- 
rem omawiano sytuacyę. ' 

Wiedeń, Wiener Zig. oglawza sankoyę u- 
stawy w sprawie podwyśszenia emerytur urzę- 
dników i słażby państwowej w drodze ubez- 
pieczenia własnego, oraz sankcyę ustawy w spra- 
wie dalszego podwyższenia pensyi wdów po u- 
rzędnikach państwowych i nauczycielach pań- 
stwowych. 

Rzym. Nowy gabinet już utworzony. Pre- 
sydyum i sprawy wewnętrzne objął Giolitti, 
aprang zagraniczne Tittoni. 

tokholm. Nowy gabinet ukonstytuował 
wię z Lindemanem na ozele. Król na nowej ra- 
dzie gabinetowej wezwał gabinet, aby natych- 
miast zbadał sprawę reformy wyborczej w kie- 
runku powszechaego głosowania. 

Barlin. W ostatnich dniach wykryto dużo 
stempli fałszywych na ukcyach austryackiej 
kolei Południowej. Giełda berlińska zajęła się 
tą sprawą; przedstawiono jej 40 sztuk akoyj 
z fałszywymi stemplami. Jak dzienniki dono- 
szą, wydział gieldy postanowil, że w przyszło- 
ści sprzedający odpowiadać będą za fal :zerstwo. 
Do wydziału giełdy nadeszła karta anonimowa, 
która podaje nazwiska fałszerzy. Mają oni mie- 
szkaó w Krakowie. 


(Depesse popołudniowe). 

Kraków. Bawi tu znakomita powieściopisarka 
angielska, Francezs Mary Peard. Ziwiędza szoze- 
gółowo miaeto, oprowadzana przez kustosza biblio- 
teki Jagiellońskiej, dr. Korzeniowskiego. Stąd u- 
daje się do Zakopanego. Pani Peard zamierza stu- 
dya swe o nas zużytkować w swych pracach lite- 
rackich. 

Wledeń. Na wczorajszem posiedzeniu Aka- 
demii Umiejętoości zastępca kuratora dr. v. Koer- 
ber został obrany członkiem honorowym Akademii. 

Warszawa  Wozoraj o godz. 12 w połu- 


dnie na rogu ulic Chłodnej i Białej wskoczyło ; 


na stopień doróżki, którą jechał pomoonik ko- 
misarza 7 cyrkułu ze stójkowym, dwóch ludzi 
i z rewolwerów dało kilka strzałów do jadą- 
cych. Pomocnik komisarza zabity został na 
miejscu, stójkowy, cięśko ranny, niebawem po- 
tem ducha wyzionął. 

Warszawa. Około 20 ludzi, uzbrojonych 
w rewolwery, « zamaskowanych, wtargnęło do 
kancelaryi gminnej we wsi Biała i obezwła- 
dniwszy straśników, porozbijało szuflady i sza- 
fy, i uniosło wszystkia dokumenty. 

Pabianice. Do fabryki pod firmą Krusche 
i Ender wtargnęła grupa robotników socyali- 
stów i zażądała od robotników narodowoów, 
aby zaprzestali pracy. Na odpowiedź odmowną 
zaczęli socyalikai strzelać. Wywiązała się krwa- 
wa walka. Jest 16 osób rannych. Roboty w fa- 
bryce chwilowo zawieszono. 

Ryga. Parowiec, ma którego pokładzie 
znajdowało się 75 podróżnych, oraz znaczny 
ładunek, a przeznaczony do miejscowości ką- 
pielowej Dubbeln (w zatoce ryskiej), wczoraj 
tutaj, bezpośrednio po odpłynięciu od pomostu 
łączącego go z lądem, zatonął, jak przypuez- 
czają, skutkiem przeładowania. Zdołano wyra- 
towaó tylko 10 osób. 
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~ Madryt. Król przyjął wczoraj mieye nadzwy- fakceptowaniem autonomicznej taryfy cłowej, 


czajne przy zachowaniu ceremeniału hiszpańskie- 
go w porządku takim, w jakim przybyły. W sali 
tronowej wszyscy książęta złożyli hołd królowej- 
matce. 

Kopenhaga. Nowowybrany Folketing ma 
skład następujący: partya rządowa 55, socyaliści 
24, prawica 13, umiarkowana lewica 9, radykalna 
9, dzicy 8. Partya rządowa zyskała 4, a straciła 7 
okręgów, socyaliści zyskali 9, stracili 1, prawica 
zyskała BD, straciła 8, umiarkowana lewica zyska- 
ła 1, straciła 4, radykalna lewica zyskała 1. stra- 
cila 6 okręgów. Wśród wybranych snajdują się 
wszyscy ministrowie, 


Rada państwa. 


Wiedeń. Sala posiedzeń i galerye prze- 
pełnione. Ława ministrów pusta. 

Prezydent Vetter zagaja posiedzenie i u- 
dziela głosu p. Kathreinowi, który powiada, 
że odwołanie wczorajszego posiedzenia przes 
prezydenta wywołało niezadowolenie wśród po- 
słów. Mówoa opisuje xnane wypadki dnia wozo- 
rajszego i konferencyę przewodniczących kiu- 
bów. Oświadcza jednak, że uznaje, iż prezy- 
dent działał ze względu na panujące stosunki 
bona fide. 

Prez. Vetter: Zwołane na wozoraj po- 
siedzenie odwołałem, ponieważ miałem auten- 
tyczną wiadomość, że ministerstwo podało się 
do dymisyi i nie pojawi się już w Izbie. Wi- 
działem się zniewolonym do tego kroku, ponie- 
waż na porządku dziennym była dyskusya nad 
przedłożeniami rządowemi, a sprzeciwia się 
zwyczajowi parlamentarnemu prowadzić takie 
obrady wówczas, gdy rząd nie może zjawió się 
w Izbie i uczestniczyć w obradack. Jakichkol- 
wiek innych zamiarów przytem zupełnie nie 
miałem ; sądzę, że muszę wyraźnie to powie- 
dzieć, bo nie brakło głosów, które postępkowi 
mojemu podsuwały inne motywa. Ze nie mia- 
łem zamiaru przeszkodzić Izbie w omawianiu 
sytuacyi i zajęciu stanowiska względem dymi- 
syi prezydenta ministrów, o tem mogą panowie 
przekonać się z tej okoliczności, że natych- 
miast po otrzymaniu zawiadomienia o życzeniu 
większości posłów zwołałem na dziś posiedzenie. 

Następnie p. Kathrein zgłosił swój wnio- 
sek nagły (znany juź z porannego tele- 
gramu. Vide art. „Rada państwa*.) 

Prezydent oświadcza, że przystępuje się 
do dyskusyi nad tym wnioskiem i udziela gło- 
su p. Kathreinerowi. 

ywe oklaski. — Wrzawa na ławach oze- 
skich radykałów. Pp. Choc i Fresl ciągle krzy- 
czą, tak że dopiero po chwili p. Kathrein mo- 
że przemawiaó. 

Ońwiadcza on, że z polecenia konferencyi 
przewodniczących klubów zgłasza ten wniosek 
nagły. Uzasadnienie jego nagłości tkwi już 
w sytuacyi, wytworzonej dymisyą gabinetu, 
W chwili, gdy na Węgrzech zamierzają jedno- 
stronnie i na naszą niekorzyść roa!'uźnić i roz- 
wiązać stosunek wspólności, nie powinniśmy 
cicho temu się przypatrywaóć. Musimy, o ile 
możności, jednomyślnie przemówić z zastrzeże- 
niem naszych praw przeciw wszelkim wykro- 
czeniom, z jakiejkolwiekby strony one wyszły. 
(Żywe oklaski). 

Stoimy tu jako straż ludności Austryi i 
powinniśmy starać się o to, ażeby bez nas nie 
poczyniono żadnych zarządzeń. (Żywe oklaski). 

Znaczenie wniosku leży jednakże, mojem 
zdaniem, w tem, że przeważająca większość tej 
Izby go podpisała i że przewodniczący wię- 
kszości stronnictw się nań zgodaili. Jest to 
pierwszy krok, który nas połączył ku wspól- 
nej obronie praw naszych. Sytuacya zmusiła 
nas w końcu do usunięcia wszelkich różnie 
zdań i połączenia się w obronie interesów eko- 
nomioznych. (Żywe oklaski). 

Ten pierwszy krok porostanie bezowo- 
onym, jeżeli nie zdołamy także w przyszłości 
przy sprawach dotyczących interesów wspól- 
nych być zgodnymi. (Żywe oklaski.) Chcemy i 
musimy to uczynić, jeżeli naprawdę pragnie- 
my być reprezentantami Austryi. 

A teraz mamy jedno życzenie. Przyj- 
mijmy możliwie jednomyślnie ten wniosek i 
wyraźmy także w ten sposób to, co jest powie- 
dziane na końcu wniosku, że liczymy, iż bez 
nas nie będą zawarte żadne umowy. (Głosy: 

ądamy tego). 

Żądamy, ażeby Izba, gdy zajdzie tego po- 
trzeba, została zwołana. 

P. Schalk : Izba musi być zebrana. 

P. Kathrein: Abyśmy o naszych intere- 
sach i stosunkach mogli obradować. 

P. Sobota. Dlaczego się pan odrazu tak 
irytuje? (Żywe protesty, głosy; Cicho! Mil- 
czeó! Głosy ze strony Niemoów: „Wstydź- 
cie się !*) 

P. Sobota. Oók w tem za wstyd? 

(Różne okrzyki). y 

P. Kathrein, A teraz proszę jeszoze raz o 
jędnomyślne przyjęcie nagłości. Na tem kończę. 
(Żywe oklaski). 

, Zabiera głos p. Kiofacz. 

P. Klofacz potępia postępowanie prezy- 
denta i oświadcza, że tylko Niemcy winni SĄ 
upadku parlamentaryzmu w Auetryi. Parlament 
austryacki nie umie nic zrobić wobec silnego 
parlamentu węgierskiego. Czescy radykali nie 
popierają wniosku nagłego i nie chcą wycią- 
gaó dla Niemców „kasztanów z ognia” i dla 
Niemców obrażać Madziarów. Jeżeli Niemoy 
chcą uporządkować stosunki, to muszą prze- 
dewszystkiem zrobić ugodę ze Słowianami. 
Mówca kończy ożwiadczeniem, że ozescy ra- 
dykali głosować będą przeciw nagłości wniosku. 

Podozas przemówienia Kilofacza przyszło 
do ostrej wymiany zdań między KiS, ti ra- 
dykałami a Niemcami. 

P. Derschatta występuje ostro przeciw 
sposobowi rozwiązania zatargu między rządami 
austrysokim a węgierskim. Teraz, gdy już za- 
warto traktat z Niemoami, w którym Austrya 
ze względu na Węgry musiała poczynić zna- 
czne konoesye, Węgry przedkładają autonomi- 
GŁNĄ oł jedn i przygotowują swoją samo- 
dzielno ytwarza to niepewność na wszyst- 
kich polach ekonomicznych. 

Niewiadomo, jak wyglądać będą traktaty 
handlowe, niewiadomo, co się stanie z Bośnią 
i Hercegowiną, gdyż tylko ze względu na 
wspólność z Węgrami, Austrya ponosiła tak 
ogromne ciężary. Zapewnienie Węgrów, że na 
ozas trwania wzajemności nie będzie taryfa 
jednostronnie zmieniona, nie ma wartości, bo 
według formułki Szella, wzajemność ta ma 
trwaó tylko do r. 1907, zaś my jesteśmy zwię- 
zani traktatami aż do r. 1917. 

Mówoa oświadcza, że obecne przesilenie 
nie może być rozwiązane przez jakiekolwiek 
ministerstwo, lecz tylko przez lud i jego za- 
stępców. Ostrzega każdy przyszły rząd przed 


oraz ostrzega przed rządami za pomocą 8 141 
przed odroczeniem Izby. (Żywe oklaski). 
Zabiera głos p. Breiter. 


a lg GEORGE'A. 

okoje od 8 koron początssy. 
Przyjechali dnia 80 maja. Br. M. Lewartow= 
ski z Tartakowa. Hr, 8, Komorowski z Siekier- 
czyc, 8, Potworowski z Koropoa. W. Fibich i 8. 
Straszewski x Krukienic, P. Kostrowska z Wyso- 
oka. K. Nitowski i K, Jodko z Podola ros, A. 
Malkiewics z Krakowa, N, Alien i G. Simpson s 
Manchesteru. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRON. 
Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 80 maja. A, Zagórski i 8. 
Grabowski z Rosyi. P. Lewicki z Borysławia. E. 
Ralikowscy z Wołynia. X. F. Sobota z Korościa- 
tyna. X. Janicki z Monasterzysk, J. Qregerzec z 
Bestwina. M, Łobaczewska z Mostów, H. Gottleb- 
Haszlakiewioz z Tehlowa. Dr. K. Smolarski z 
Krakowa. E. Obertyńaki z Odnowa. P. Bilińska 
s Żółkwi. 


HOTEL FRANCUSKI 
Lwów — Plac Maryacki. 

Pierwssorsędny hotel s komfortem ursąqdsony, pil- 
meńska restawrasya s pokojem do śniadań, cukiernia 

w miejscu. 
Przyjsotali dnia 80 maja. B. Widajewicz 
s Wołoniowa, A. Szalamon i J, Fendler z Krako- 
wa. J. Kibits z Delatyna. N. Dienstl ze Btryja. 
K. Grandowa z Ciemierzyniec, SB. Trznadel z Ko- 
marna, B. Krasnski z Ulhówka. H. Griioberg, J. 
Löwy, M. Erdstein, M. Pressburger, M. Walter, J, 
Gawlitza i B. Sanderly z Wiednia. H. Biiwiński z 
Maryampola. W. Jaworski s Łańcuta. J, Madeyska 
z Przemyślan. M, Wyszyńska x Kijowa. J. Papa- 
rowie z Podlisek. M. Czerniakowska z Kipiaozki. 

M. Sxzmaterowa z Zielenianki. 


Nadesiane. 
Rubryka ta nie pochodsi do Redakcyi, zie bierze też ona 
sa nią na siebie żadnej odpowiednialności. 


naterala 
niknie 


Rok założenia 1853. 


Dom bankowy | i „Kantor wymiany 
AUGUST SCHELLENBERG & SYN 


lwów, Karola Ludwika 1 
poleca de losowania 1 czerwca b. r. 
PROMESY 

nà losy państwowa s r. 1864: sałe po K.20, u na połów- 
ki pe K. 11. — Główna wygrana K. 300.000, a 
względnie połewa. Nabyć też można w tymże domu 
bankowym oryginalne losy państwowe m r. 1864 ma go- 
tówkę lub w spłatach miesięcznych po K. 20 i K. 10, 
jakoteż wszelkie inne losy i papiery wartościowe pód 

jak najdogodniejszymi warunkami. 

Wydawnictwo gazety losowań „Nadsieja*. 


œ ATPYSUPU 


Glełda południowa (godzina 12 minut 30). 
Wiedeń 80 maja. 

Marki 117.25, ronta majowa 99,60, węgierska 
rerata koronowa 98-65, akcye: austr, zakł. kredyt. 
677:50, węg. sakl. kred. 818,00, anglobanku 810.00, 
union banku 5568.00, baunkvereinu 5054,50, iśnderbanku 
485'00, kolei państw. 670'60, lombardy 140'50, akcye 
kolei Elbethai 00000, fabryki broni 5889'00, tyto- 
niowe 404'00,al uy 56700, Rima Muranyi 672 00, 
prag. Tow. żel. 2716 00, losy tureckie 1652-00, ruble 
252 75. Uwposobienie : słabe. 


Ruch poolągów kolelowyoh. 
ważny od 1 maja 1906 według czasu irodkowo - europej- 
skiego. 
Przychodzą do Lwowa: 
Z Krakowa: 2.31*, 1.30, 8.40%. 6.50, 6.46, 5.25, 9.80 
Z Rseszowa: 10.35. 
Z Podwołoczyk na dworzec główny: 7,230, 11.45, 2.20, 


5.50, 10.80. 
Z Podwołoczysk na Podzamcze: 2.08, 7.00. 11-25 535 
1 


012, 
Z Oserniowiec: 18.30*. 1.40, 6 10, 5.45, 9.08%. 
Z Kołomyi: 10.05. 
Z Stanisławowa 8.05. 
£ Rawy i Sokala: 7.50. 
Z Jaworowa: 8.18, 6.87, 
Z Sambora: 8.15, 1.50, 9.20%. 
Z Ławecunego 7'29, 11:50, 10:50* 
Z Tuchli 8:55 
Z Bełzca 4'50, 
Qdehodzą ze Lwowa: 
De Krakowa: 8.25. 12.45", 2.45, 4.05*, 8.85, 6.859 ,11.00%, 
Do Bzeszowa: 4.00. 
Do Podwołoczysk a dworca głównego: 6.20, 10.55, 2.21, 
6.15*, 9.50%. 
Do Podwołoczysk u Podzamoza : 2.36, 6.85, 11.15, 6,87* 


0.08*; 
Do Ozerniowieć: 2.51*, 2.40, 6.15, 9.20, 10.40*. 
Do Btryja: 11.80%. 
Do Rawy i Sokala: 7.95". 
Do Jaworowa: 6.56, 6.00%. 
Dò Bambora: 8.55, 4.15, 10,51”. 
Do Kołomyi i Zydączowa: 8 80. 
Do Przemyśla, Ohyrówa: 10,05* 
Do Ławocznego 7.80, 2.80, 6.25", 
Do Bełsca 10.45 
Do Stanisławowa, Ozortkowa, Husiatyna 9'10* 


Poolągi lokalne. 
, Przychodzą do Lwowa; 

Z Brsuchowic : (od 6 maje dlo 28 września) 7.07 przed- 
południem, 8.25, 5.80 popołud. i 8.20 wieczór (w 
niedziele i rs., kat. święta), 10.00 praedpoł.. 1.46 
po południu, (od 1 czerwca do 81 sierpnia wł. co- 
dsiennie| 9,85 wieczór. 

Z Janowa: od 1]5 do 808 wł. codziennie) 1.16 popol., 
(od 18/5 do 8]8 wł. codziennie) 8,45 wieczór, zań 
w niedziele i rs. kat, świąta 0.20 wieczór. 

Ze Muczerca: (od 2715 do 16/8 wł. w niedsielę i rs, kat. 
święta) o 9.40 wieczór. 6: 

Z Lubienia: (ed 18|5 do 16/8 wł. w niedw. i rs. k. święta) 
o 11.50 wieczór. 

QOdchodzą ze Lwowa: 

Do Brzuchowie: (od 6 maja do 28 września wł.) 6.06 rà- 
no, 2.28, 8.40 i 6.26 popol. (tylko w niedziele i 
rs. kat. i święta); 8.00 przedpoł. i 12.40 popołni, 
Od 1/6 do BL|S wł, codziennie 8.84 wieczór. 

Do Rawy Euskiej 11'85 w nocy (kaśdej niedzieli). 

Do Janowa: (od 115 do 80/9 wł. codziennie) v.15 przed 
poł. (od J8|b do 9/9 wł. w niedziele i rz. k, święta) 
1.85 popoł., aś codziennie 8.16 popol, 

Do Ssczerca 10,45 przedpoł. (od 37,6 do 16/9 w niedz. i 
rs. k. święta). 

De Lubienia: 8.01 popoł. od 18/5 do 16/9 w niedziele i 
rs. k. święta. 


Uwaga. Posiągi poúpiossme drukowane są literam: 
tlustemi; p Roon: CŁLACZORG sẹ} gwinsdką. Pors 
mocna liczy się od gods, 6 wieczór do 5 min. 59 reno. 
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Pamiętnik lekarza. dwóch słów, re 
(Z francuskiego.) A wiadomo, iż 
A SE śą, innemi 
(Ciąg dalszy). sumienia... 


Miałem żal do Klotyldy za jej cieka- 
wość; ona nle mogła mi darować mojego mil- 
czenia, 

Sledziliśmy się wzajemnie, jak dwoje 
nieprzyjaciół, usiłujących odgadnąć swe myśli. 

Zamienialiśómy słowa ostre, które się po- 
tem wybacza, lecz których się nigdy nie za- 
pomina. W pojednaniach naszych tkwiła za- 
wsze odrobina kłamstwa. 

Oh! złe to były dnie! okrutne godziny! 
Nieraz usiłowsłem czytać w oczach Klo- | Lecz prsyohodziły 
i widziałem że wszystkie władze jej góły, które mogły 


cznych poszukiwań 


musiała jej dotknąć 
Kierowała nią 


przenika najgłębsze 


ssy jej nie mogło 


tyldy 


Do sprzedania. 
Mleczarnia w af a znaczne ilość naczyń 
Miócapnierięcyąnz zy = Pm 
15 krów wybranych, mlecznych krwi Shimentkal. 

10 par koni roboczych. 

50 cieląt byoski i jałówki niżej roku Bern Simenthal. 
Para juckerów. 

2 konie wierzchowe. 


Powozik pół kryty Śaostalowski. 


Kareta. 


Zarząd dóbr Świtarzów 
poozta Sokal. 


Macae zżaŃ 


Lubień. 


Zakład zdrojowo-kąpielowy i hydropatyczny. 
Staoya kolejowa w miejsou. 


Q 
Q 
Najsilniejsze wody siarczane nů kontynencie. Kąpiele siarczane, borowinowe, 


siarczano-gazowe; kąpiele gazowe z kwasem wągiowym ła Nauheim. W Lubienin 
leczą się ze znakomitym skntk em najbardziej zastarzałe formy reumatysmu tak 
stawowego jakoteś mięśniowego. Ischias, Artretyzm, Nerwoból, obrzęki po sla- 
maniach i swichnięciach, sapalenia okostnej, choroby skórne i kobiece, zatrucia 
mezaliczne i apóźcione postacie kiły. © RR à 

Leczenie elektryką, masałem, gimnastyką. Zexionti centralnie ogrzewane, 
mieszkania wygodne i suche w l i II] sezonła już od IK. w ii sezonie! K. 40 dziennie. 

Więkssa część pokoi opalana. Restauracys dobra i nieśroga. Poczta, telo- 
graf i apteka w miejscu. Omnibus zakładowy do każdego pociągu 30 h. od esoby. 


Sezon kąpielowy od 20 maja do końca września. 
Wszelkich objaśnień udziela odwrotną pocztą: „Zarząd kąpielowy“. 
Lekarze zakładowi: 

Dr. Ksawery Obmiński I Dr. Antoni Mikolassek. 


OAZA 


B 


„KOPERNICKIiSyn 


OPTYCY I MECHANICY 
we Lwowie, 
plao Halicki I. 1., naprzeciw Banku hipoteczn. 


„tj 
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Kąpiele zawierające kwas węglowy, wzmacniające kąpiele szlamowe, 
skuteczne kuracye wodą zimną, jak i kuracye mleczne. 


0 (4 N A Monamentalne budynki kąpielowe, wodociągi 
| 


z górskich śródeł, kanalizacye, elektry:sne o- 
ówietlenie, miejsca do zabawy, tor do jasdy 
w bukowińskich Karpatach 
stacya kolejowa 


na kole, 2 razy dsiennie koncert Bystrzy - 

okiogo pułku, wycieczki w rumuńskie, sie- 

dmiogrodskie i węgierskie okolice na wozach, 

koniach i tratwach. Nadzwycza ne są skutki 

tych kąpieli przy nerwowych, kobiecych i ser- 

cowych słabodciach, niedokrewności, ohoro= 

Pray :lewie rsek Dorny i Złotej bach naczyń krwionośnych i sxsudatach. 
B;strzycy. Prospekty gratis, Lekarskich objaśnień udsie- 

14 godzin jazdy od Bukaresztu. la radca cesarski lekarz o. k, kąpiel i Źródeł 
U 6 jasdy od Lwowa. 


Dr. Arthur Loebel. 


+ „m m Am MAPA 


ma m - 


Klozety pokojowe 


(w rozmaitych dyskretcych formach, bez- 
wonne) 


| GESZER _- 
są dla zdrowia I pielęgnowania cherych niezbędne. 


Bidets, Irrigatenrs, higen. splawaoski we wisłkim wyborze. 
Oddział klosetów i pokoi kąpielowych, artykuły dla chorych, fotele do wo- 
żenia chorych, meble żelazne i t. p. 
iliustrowane oenniki gratis i franoo wysyła o. I k. uprzyw. 
fabryka klozatów 


L GUTTMADNA 


Lwów, ul. Jagleliońska 8. 
Główne zastępstwo Austro-Węg. Thermophor. Przedsiębiorstwo. 
(Ciepło bez ognia). 
Własne składy we Wiedniu, Budapeszcie I Bukareszcie. 


MORSZYN 


i Własność Towarzystwa lekarzy galicyjskich. A 

p Zdroje wód: górskich, solanki, borowina, hydrotherapia. Nowe piękne ła 

zienki, ursądwenia le:anicze najnowsze, wodociąg, domy mieszkalne bardso wygo- 

dne, miejscowość drenami vsuszona. Wspaniały park, roslegle lasy szpilkowe, 
piękna okolica 

h Wskazania: choroby zarva, truewiów brzusznych, kobiece, diathezy, zoł- 

ay it. p. Hiestauracye we własnym zarządzie. Seson od 1 czerwca do 

80 września. Lekarz zakładowy (jak w roku zeszłym) Dr. Stanisław Jasiń- 

Ski. Prospekty na żądanie, 


Redaktor odpowiedzialny Waąełow Masłowski. 


oaen 


(Pod Stryjem) 


stacya kolei (8 gods. od Lwo 
wa) poczta i telegraf w mioj 
aou. 


cznie; „Za ciężkie, za ciężkie brzemię". 
słowy nazywają się — wyrzutem 


Musiała zapewne odgadnąć, iż ten wy- 
rzut odnosi się do Audouina; wśród ustawi- 


w ślepą babkę z zawiązanemi oczyma, 


bieca, owa ciekawość, która tworzy sybille i 
Wmawiałem j 


zbrodni i że napróżno błądzić będzie poomaeku. 


> Handel gą 1 1 deiikatesó w A -Cognac Hennesv. Mar 
Ludwika Juliusza Stadtmüllera poleca Cognac e Martel, 


zim 5. 


rEZEGLĄD z dnia 31 maja 1906. 


RÓ S TOO ZZA SDA TZ OO 
znajdując się juk raz na tropie, zastanawiała 
się nad ostatniemi chwilami Audouina. 

Ta obawa zwiększyła jeszcze moje mę- 
Gzarnie: Audouin stał wciąż pomiędzy mną i 
Klotyldą; widziałem jego twarz czerwoną, na- 
brzmiałą, jego przysadzistą postać, słyszałem 
jego żarty i drwinki, lub też wymowne jego 
dowodzenia przed kratkami i byłem zazdrosny, 
zazdrosny do szaleństwa, o myśli, które mu 
poświęcała Klotylda; wstydziłem się tego uczu- 
cia przed sobą samym, lecz mi ono życie za- 


1 z ZZ AE RÓ 
s namiętnością. 

Zdawało mi się dawniej, że gdybym nie 
był kochał Klotyldy, spełniłbym bez wahania 
straszną obietnicę uczynioną Andoninowi. 

Było to jednak złudzeniem : gdybym Klo- 
tyldy nie kochał, pojmowałbym jasno, że taka 
obietnica nie obowiązuje do niczego i w chwi- 
li o w lekarz powstrzymałby przyja- 
ciela. 

Kłamałem więc przed sobą żamym, usi- 
łując dowieść, iż było przeciwnie. 


moją miłość, 

Nie mogłem już opanować moich myśli, 
nie należałem do siebie, miotały mną wyrzu- 
ty straszne, jak fale rozbitemi szczątkami 
statku. 

Miłość i sumienie brały się za bary, o- 
krepne wyprawiając w duszy mej harce, każde 
szarpało w swoją stronę. 

Złowrogie skutki mojego zbrodniczego 
kroku: ciekawość, pochłaniająca moją żonę, 
walka, jaką staczałem z nią i ze sobą, wzbu- 


są ku zrozumieniu owych 
wymknęły mi się nieba- 


tajemnice, które tak cią- 


prawdy, co były jak gra 
nieraz 
bezwiednie. 


wieknista ciekawość ko-| truwało. i ję „ |dziły we mnie znowu rozpamiętywania nad Kłamałem także, gdy dla uspokojenia wy- 
„któ! Naturalnie nie mówiliśmy nigdy o nie- | owym aktem. , {rzutów składałem uczucia moje w ofierze; gdym 
tajniki. boszozykn. Teraz dopiero, gdy było już zapóźno, wi- | mówił pani Viry o owej tajemnicy; gdym wy- 


| działem jak bardzo był występnym; widzia- | jechał do Włoch. 
mówiłem jego imię i zauważyłem, że Klotylda |łem jasno, jak powinienem był postąpić; wi- 
drgnęła. działem, jak na dłoni, wszystkie pobudki, któ- 

Przez ohkwilę zdawało mi się, że ją nie-! re mnie do tego czynu popohnęły; rozplątywa- 
nawidzę, leog to przeszło i podsyciło jeszcze | łem cieniutkie niteozki, łązzące moją zbrodnię 


ednak w siebie, że w du- Pewnego dnia jednak przypadkowo wy- 
się zrodzić przypuszczenie i 
(Ciąg dalszy nastąpi). 
mi na myśl pewne sacze- 
jej otworzyć oczy. gdyby, 


Hotel Francuski. 


a M W A ~ 


Story i żaluzye 
do okien wszelkich systemów. 
Automatyczne płócienne od kor. 2 sa 1 m. 
C Żalczye deszczułkowe od kor. 4'50 sa 
1 m. O 


Cenniki illustrowane gratis. 


2208420300 TTT 


Feabne agłaczenia 


w: 
WOODA PORA 


Stład płócien Korczyśstich 


Lwów, Halicka 16. 
poleca 

komplotnie gotowe wyprawy ilu 
bne wraz z pościelą od xłr. 200. 
Majtańsze źródło rowolwerów ibro- 
ni myśliwskiej. Pracownia russnikarska 
Szadkowski & Kopczyński we 

Lwowie, pl. Bernardyński L 8, 


6 pokoi, 


Ż przedpokoje, kuchnia, werandy etc. do 
wynajęcia, Kasteiówka willa „Jaga* 
Nabielaka 15. 


Z powodu swinięcia handln sprzeda- 


Dywany, Portyery, Fi- 
ranki, Materyały me- 


blowe 
w kolosainym wyborze. 


MIE" NOWOŚCI SEZONU. -%ų 
> = Wzory wysyłam opłatnie. 
Ww. M MB A NOM SB Hsń Bi. fi.wów, Hotel George'a, 


rę FABRYKA ASFALTU I PAPY DACHOWE) 
5 inż, SZELIGI ŁYSZKIEWICZA» 


LWÓW, UL. ŚW. MARCINA L 29. 


ja po pamila najniśszych gànach: Koł- Rowery 
dry, koce wełniane, poduszki dywanowe, « 
materace włosienne i s trawy morskiej, „St yr ia-Puch ZAWILGOCONYCH SCIAN 


Najnowsze modele 


z wolno bieżącemi kołami, 
jakoteż wszelkie przybory po najtańszych 
cenach poleca 


JAKÓB KAHANE 


Lwów, ul. Bykstuska 12. 


Własny warstat reperacyjny. Zamówienia 
s prowinoyi odwrotnie. 


drelichy, sienniki sprężynowe, łóżka że- 
lazne, również przyjmuje się matraco do 
przerobienia i pokrycia. Spółka tapice- 
rów lwowskich, Jagiellońska 3. 


Śliczna willa z ogrodem s komfor- 
tem urządzona, na sprzedaż. Stacya tram- 
waju elsktryczuegu ul. Szymonowiozów 
T. «Boczna ul. 29 listopada). 


Bardzo ozdobne pluszowe narsu- 
tki (Leufry) ne stoły i wóski dziecinne, 
dawniej po kor. 2, 3:50, 8'50, 7 i 7:50 
teras po kor. 1:80, 3:50, 4-80, 6, 5:80 itd. 
s powodu likwidaoyi poleca spółka tapi- 
cerów Lwów, Jagiellońska 8. 


LOG GRZYBEK ORZWNY 
|] .__ WBUDYKKAGM, | 


ILKASER GH 
iung des Beamten-Voreines, ER 7 
Wien, I., Wipplingerstrasze 25. | 


Na myszy polne 


Trucizny na myszy polne 
Gałki lostorewe 
Owies strychninowy, obłuskany, 
Koskol trujący tylko myszy, nie szko- 
dliwy, dla innych zwierząt, 
Pszenica strychninowa 
wyrabia 


Lwowska fabr, chemicz, „Ten 


Przy zamó "iepin należy dołączyć pozwe- 
lenię władzy politycz. 


s b |. a 
ą 
Administracji majątku 

ziemskiego poszukuje od Lipca b. r. 
rutynowany teoretycznie i prakty- 
cznie wykształcony Agronom, pozo- 
stający obecnie jedenaście lat na 
miejscu. Releguję pośrednictwo biur 

wywiadowczych. 
Łaskawe zgłoszenia przyjmują pod: 


„Administrator* poste rzstante Ros-| - 
wadów n. Sanem. 


Wilgoć, grzyb, pieść 
najsilniejsze w kościołach, pałacach, 
domach csynsu. eto. usuwa tylko „gla-s 
zuryna*, Licsne usmania od P. T. 
Duchowieństwa, arystokracyi i ssla. 
ehty sa roboty przes lat 10 wykony- 
wane. Zgłoszenia: Biuro fabr. „gla- 
zuryny” Lwów, Hetmańska 12. Te- 
lefon 886. 10 lat gwarąncyl. 


Zlecenia z prowinoyl załatwia się 
HF" odwrotnie. -E 


Alsacienne 


gouvernante, possédant Je frangaie, 1,alle- 
mand et la musique cherche place. 


B'adrester à 
ET a ETA 
Melle de Skowrońska | Fortepian Wirtha krótki, krzyłowy, 


Agonco de placement Cracoviejsza wiadomość przy' ul. Kochanowskiego 
2, ruo Podwale. 7a w parterze. 


Mapa Galicyi 


Herrieha — Barańskiego wydanie s roku 1506 kolerowana w forma- 
sie 78 X 109. Duża ta ścienna mapa kosztuje K. 8.—, na płótnie K 5.—, 
z wałkami K. 8.— 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Nakład księgami Polskiej B, Połonieckiepo we Lwowie 


KAWA PALORBA 


z własnego parowego palenia 
codziennie świeżo palona ! 
= MK zawwen pa lanam = 


Solśle podług sasad hygieny, sapoaoog gorącego pewletrza — sna- 
komita w smaku i aromacie — codsień świeżo palona! 


5 kor. i więcej zarobku dziennego 

Tewarmystwo domewych robót pończo- 
szkewych. Possukujemy osób płci obojga do wy- 
roba pońozoeh na maszej maszynie, Pojedyńcza 


Mauczycielki, bony, oficyalistów, 1), kilo kewa palone Melange Nr. I. — Złr. 70 ot. i saybka 
, c E y praca przez cały rok w domu. 
służbę wszelką poleca Biuro NiemoBy- £ : Nr. IL — 5 = Wiadomości przygotowawoze sbyteosne, Odleglość 
nowskiej Lwów, Rynek 138. č A è R Ik i n 19 , niema wpływu, sprzedajemy róboty. 
Bllard karambolowy i = płytą do Meskie wak NAYŻ 1 e OW Tow. donówych robót pofczocikowych. 


odwracania prawie nie używany do sprse- 
dania. Bliśsza wiadomość w biurze Wgo 
Pana BSokełowskiego Pasaż Hansmana, 


Willa 
na Kastelówoe, 


dobrze rantująca się, składająca się s 
trzech pomieszkań ©, 812 pokoje s prsy- 
należnościami de sprzedania. Kgłoszenia 
pod „K. z. 

Biuro dzienników Sokełowskiego 
pasak Hausmana. 


Za 2 złr. 


przerabia stare materace (8 podusski, 


Kawa pelona sa poog gorącego powiatrza posiada zalety l€ 
zachowuje znakomitą aromę, 
czysty delikatny smak, 
najw 


iększ dotność 
+ SE, użyciu nnikslii kawy pelone w inny 


THOS. H. WHITYICK I Sp. 
Praga, Petrske namesti 7 — 897. 
A ZZ) 
r 


= Wiedeński 


Bank Związkowy 


Filia we Lwowie 


LWÓW 


we własnym gmachu prsy 


ul. Jagiellońskiej |. 3. 


s tej przyczyny znaornis tańsza w 
sposób. F sh 
Kawa palona pakowana w woraorkach pergaminowych w wedzs 


vy. "Ja t h kilo. 


Poleca hande] herbaty i kawy 


EDMUNDA RIEDLA 


ulica Teatralna 3, naprzeciw Katedry. 


mamorae PO aaa 


IZZZZEEZEEIR 


| Zakład centralny: | 
Wiedeń: 
FILIE: Aussig n|t, 
Berno, Budapeszt, Ozer- 
niowco, Cieplice, Frio. 


Kapitał akoyjny: 
K. 100,000.000 


e d 
A 


TaY 
ezęieiozejezxzereozereXeI11 


eyen 


zupełnie jak no e. Drelichy na pokrycia Fundusze dek-Mistek, Grao, Pra- 
oJ 5O: ont, ga metr. AE PE A AKCYJNY B ANK ij Teme TAO 9: Telefonu nr. 57. Dyrekcya adi ii bolieg 
i . . a . 

sienne obłożone watą Dra Biachofa prse- b! K. 28,000.000 na dł ii TM 


ciw mołom od 15 sł. materace s trawy 

morskiej od 6.60, obłożone watę Dra 
Bisohofa od 10 sł. 

Kołdry od 8.50 zł. w każdej oania — po» 

leca najtaniej specyalna pracownia kol- 

der i materaców Józefa Schustra 
Lwów, Kopernika 5. 


R PZ ME 2 
| km ena <a wie WNUCZEK 


Lwowie Hay, Mikolasch; 
w Krakowie: Reim. 


me w R 


Telefonn nr. 858 Kantor wy- 

p dk a miany. 

Zmłatwia wszelkie interesa bankowa, oras transakoye w zakres kantorów 

wymiany wchodsące a mianowicie: 

Przyjmuje wkładki w rachunku czekowym | w rach. bieżącym. 

Przyjmuje wkładki na 3':6*, książeczki wkładkowe. Oprocento- 
wanie rozpoczyna sią s dniem następnym po ałożenin wkładki a koń. 
czy sią s dniem poprzedzającym podjęcie wkładki. Podatek rentowy 
opłaca bank z własnych fanduszów. 

Eskontuje weksle, otwiera kredyty i udziela zaliczki w podkład pa- 
pierów wartościowych. 

Przeprowadza wszelkie obroty glełdowe na targach krajowych i sagran. 

Kupuje I sprzedaje papiery wartościowe, waluty i przekazy 
na zagraniczne miejsca. 

Wydaje listy kredytowe na wszystkie kraje, 

Wymienia kupony i wylosowane papiery wartościowe. 

Inkasuje weksle we wszystkich miejscach krajowych i zagrani- 
cznych. Re- 

Przechowuje papiery wartościowe i zarządza niemi. 

Ubezpiecza papiery wartościowe przed stratami z wylosowania. 

Rewiduje bezpłatnie numera iosów i innych papierów wartościo- 
wych, podlegających losowaniu, 4 

Najkorsystniejsze warunki. — Pilne osuwanie nad interesami klienteli. 

Ułatwienia wszelkiego rodzaju, umożliwione doświadczeniem i roz- 

gałęzionymi stosunkami w całym świecie kupieckim. 
Ge =" zastawniczy udsiela zaliczek na kosstowności i papiery war- 
tościowe, 


i kas depozytowych 


wo Wiedniu. 


” 
d 


dia Stowarzyszeń zarobkowych i gospodar- 
czych we Lwowie 


przy ulloy Trzeciego Maja I. 7, |. piętro 
otworzył zydniem 1 stycznia 1906 


ODDZIAL WKLADKOWY 


i przyjmuje wkładki sa oprocentowaniem: 
40/, z krótszem wypowiedzeniem 
41/50, z dłuższem wypowiedzeniem 


Wkładki będą przyjmowane i zwroty uskutecz- 
niane codziennie, wyjąwszy Niedziele i święta w go- 


dzinach urzędowych od: 
9. rano de 1. po południu. 
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Doskonale odtłuszeza i od- 
każa skórę, sapobiega 
wypadaniu włosów, — 
wsmacnia ich porost, Do 
nabycia w  zascbniej- 
szysh aptekach, drogue- 
ryach i składach perfam. 
Główne składy: — we 


14 
a 


w 


|< bł Ma pa da Dd Taata Tata TaT 47727 
zsjszvz*27a7ATATPATA rzerzezez*X919APAPAPAP4Ś 


hersi» pze 


Demiin WBA 1 w ZA maae A ae a 


Dependance Hotel Bristol 1 p, Teatr rozmaitości 


UE” Występ najlepszych sił artystycanych. “QEN 
Codziennie ZE nowe senzacyjne komedyo. 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich 


Z drukarni E. Winarso 


